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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 

\v soboty z dodatkami ilusłrowanemi dla prenumeratorów. 
„ .. Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. 

Prenumerata w Łodzi wynosi: 

Rocznie 6 rb., półrocznie 8 rb., kwartalnie 1 rl> 
50 kop., miesięcznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu IO kop. mfeslęcznis. 

Zagranicą mJeslęcznfe rb. I. 

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach ~edakcyjnych 
od 9 do 1 w redakcji - Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica 

Przejazd 1. 
Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja -

Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Nr. skrzynki pocztowej 570. 
Rękopisów drobnych redakcja nie 'Zwraca. 

W niedziele i święta ,Administracja otwarta ód godz. 11 rano do 1 po południu. 

„ „ Na stacjach kolejowych S kop. 

Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. u 
====== wiersz lub }ege miejsce, wśród tekstu 
60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrotogja 
15 kop., Ogłoszenia zwyczajne I-O kop. Zamiejscowe 
po 12 kop. z:a wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 

1 I pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 
10 wyrazów. 

Kantor własnr: Warszawa, Marszałkowska Bla m 16. Tel. 198-65. Filje: Zgierz, Aleksander Lacll, kiosk kolpertacyjny. :: Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego. 

TEATR P OLS KI · Dziś 
Cegielniana •r• 63. 

Opera i operetka łódzka 
Konstantynowska 16. 

Jutro 

wiec.z. 

Variete-[a~aret „( ORSO" Od jUira. d. 16 Listopada No!' y. pierw szor z ę dny p r Dg~ am. 
Konstontvnows~o 16. D~r~kcja M. Pcrłało. Same nieznane w Łodzi sały artystyczne atrakcv1ne 

Wspamały tan11h1ny program. i J • 
Pierwszorzędnie prOWC'dzona scena, Początek koncertu o godz. 9 wiecz., przedstawienia o godz. 9 m, 45. 

Codziennie wielkie przedstawienie. Wejście 55 i 80 kop. 1188-1-l Kierownik artystyczny Max Bermann. 
MWi:!L." JiWtt uu=:_ .._- "'l&'*lń'#WE ,,_ •a «4-t ElilUMWi 

Towarzystwo 
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St. PET. MECH. ~ ~~,y„4 ~J-1/ 
Fabryki Obuwia /,? _ > 

.... r. 1896. w St. PETEPSBURGU. 

f Magazyn własny w Łodzi ~~;!f~;~~~~!~~i~~~~ 
Dr. B. Rejt, 1e~:,~'!."~-~s. U"f.Med. FOKSZANSKI 
8p1>cjalista chorób: skórne, włosów, weneryczne, 

moczoptciowe i kosmetyka lekarska. 
Leczenie syphilisu s~lv.arsaoem Erlicb-Hata .606" i 914 (w~ródtyt 
vie). Leczenie elektrycznością, elektrolizq (usuwanie szpecącycll 
wlosów) oświetlenie kar.atu (uretrnskopia). Przyjmuje od9 i pól 
do 12 I pól I od ~. W niedziele i święta od rn-2 po poi. 

Dla pań eddzielna poczek!lnla. 0321 
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Tratlaty hanlll~w~ 
rosyjsko-niemieckie. 

-:-
Podczas gdy prasa. niemiecka 

wcale jakoś nie zajmuje się trakta
tami handlowymi pomiędzy Rosją a 
Niemcami, których termin upływa, 
krzątają się w Rosji wszyscy intere
sanci koło przygotowania sobie ko
rzystnego terenu. 

W prasie rosyjskiej ukazują się 
stale artykuły o stosunkach handlo
wych i gospodarczych w obu kra
jach. Artykuły te podkreślają wciąż, 
że dowóz do Rosji stale wzrasta, a 

Zawadzka N'g 39. Tel. 21-67. 

CHOROBY CHIRURGICZNE. 
B, a-systent Petersburskicłl klinik. 

Przyjmuje codziennie od 5-7 po poł. 1900-40 . 

~~~~ 

r-; m'E~Ni~EPSrE;l 
I 

powróciła z :rngrnnic\ i mieszka obec-

1 ni'3 na ulicy DZIELNEJ M 14 
(dom Urysona). 1138-50 

me • m 

wywóz zmniejsza się, tak że różnica 
coraz więcej zmniejsza się na nie
korzyść Rosji. Dzienniki nazywają to 
objawem bardzo niebezpiecznym, 
gdyż Rosja przewyżkę z handlu z 
zagranicą potrzebuje koniecznie na 
spłacanie swych wielkich długów za
granicznych. 

Do braku pieniędzy na rynku 
rosyjskim przyczynił się w znacznej 
mierze także wzrastający wciąż do
wóz. Autorzy zapominają jednak, że 
i w Berlinie i Londynie pieniądz 

jest droższy. Prawdą jest, że dowóz 
rosyjski w ostatnich latach wzrósł, 

a wywóz w roku 1912 w porówna
niu z rokiem 1911 rekordowym, w 
którym wynosił przeszło 1 i pół mil-

jarda rubli, zmniejszył się o 87 mil
jonów, przewyż~za on jednak wciąż 

jeszcze wszystkie ubiegłe lata. Tak
że przewyżka wywozu nad dowozem 
prześcignięta została tylko w u bie
głych trzech latach. W pierwszych 
8 miesiącach roku bieżącego wywóz 
w porównaniu z rokiem ubiegłym 

cofnął się tylko nieznacznie, dowóz 
natomiast wzrósł o 127 miljonów. 

Wywóz w kraju agrarnym, jak 
RosjD, zależny jest przeważnie od 
żniw. Niepomyślne żniwa roku 1911 
wyr0wnane zostały po części przez 
wysokie ceny; dobre żniwa tegoro
czne nie są jeszcze uwydatnione w 
liczbach powyższych, gdyż te odno
szą się do pierwszych 8 miesięcy ro
ku, a wywóz rozpoczyna się na do
bre dopie1 o późną jesienią i zimą. 

~większony dowóz atoli głów
nie przypisać należy dobremu sta
nowi przcniysłu, nie zaś wzrostowi 
potrzeb mas szerokich. Najwi~cej bo
wiem wzrósł do" óz węgla, co zre
sztą nie zadziwia wobec panują.cego 
w ostatnim czasie w Rosji głodu 

węglowego. Dalej wzrósł dowóz że

laza i towaru żelaznego, a miano
wicie maszyn rolniczych ze względu 
na dobre żniwa. 

Dowóz fabrykatów do użytku 
masowego, szczególnie towarów tkac
kich, zmniejszył się w ostatnich 2 
latach. 

Wzrostem d~wozu interesanci u
zasadniają żądanie podwyższenia ceł. 

Przewodniczący zwiąi.ku przemysłow
ców rosyjski ·:b, baron Maidel, sfor
mułował życzenia przemysłowców co 
do nowego ~raktatu handlowego; cło 
na maszyny, szczególnie samochody. 
ma być podwyższone, dalej nJ to
wary tkackie, na których spoczywa 
jut cło prohibitywne. 

Dzienniki niemieckie milczą za
pewne z obawy przed rewizją noder 
korzystnych dla Niemiec traktatów 
handlowych, zawartych z Rosją pod
czas uieszcz~śliwej wojny z Japonją. 

Ekaterynosław i jego okolice 
(Kores. wł •• Nowej Gazety Łódzkiej"). 

(dokończenie). 

Cech budowlany wykonywa wszelkie• 
go rodzaju piece, kominy, fundamenta pod 
maszyny, budynki, wodociągi i t. d., jak 
również remont takowych. Wszelkie robo
ty wykonywa podług własnych projektów 
i planów. 

Zatrudnia pracujących do 850, przy 
nadzorze technicznym 20 ludzi. Rozchód 
rocz:iy dosięga 1/ 2 miljona rubli. Do ce· 
chu budowlanego należy wyrób cegły z 
zut.li, otrzymanych z wysokich pieców. 

Po prztisortowaniu najlepsze zuzle
zsypu;ą do składu, gdzie po pr?.ebyciu pe 
wnego czasu rozdrabiają. przesiewają przez 
sita, mieszają z suchem gaszonem wap· 
nem. Tak przyrządzone żuzle (szlak) ws1-
puj14 w _odpowiednie formy rozmiarów zwy· 
czajnei cegły, i poddają ciśnieniu w pra· 
sach 250000 kilogramów. Pod takiem ci· 
śnieniem zuzle zlewają si~ w jedną mas~ 
przyjmując kształt cegły, którą ładują na 
wagony, odwożą do składów, gdzie pod· 
czas suchej pogody i upałów o1ficie pole· 
wają wodll. Tak polewana cegh, po u
pływie czterech do dziesięciu miesięcy ka 
mienie.je i zupełnie staje dę odpowiednia 
do budowy. Cegła wyrabiana w ten spo· 
sób jes\ dalek<> trwalsza. od zwyczajnej, 
wypalonej wytrzymuje ciśnienie od 100 -
HiO kilogramów na kwadratowy centymetr 
zupełnie nie wietrzeie„ jest złym przewo
dnikiem ciepła, z wodą łączy się chemici• 
nie, tak iż nie dopuszcza wilgoci. 

~ pow od u swej elastycznoś1.1i zupełnie 
się nie łamie; przy przewoieniu i-rocent 
rozbitej nie wy~szy nad jeden. Szczegół· 
niej odpowiednia dla budowy w miejscach 
wilgotny.:b: piwnic, lodowni. kanałów i 
t. d. gdyż po pewnym czasie w łakicb 

ruie1cH:o"' ościach kamienieje. 
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Roczna prod ui. l~ja cegł y irnJ czaj nej 
i modelowej dochodzi do 10,000,000; lo:a· 
mieni situcznych do 60 tysięcy. Grann• 
lowane zuzle używaj11 również do budowli 
wszelkiego rodzaju, tak jak beton i wyko· 
nywaue są w ten sam sposób, jak betono
we. W wykopany fundament, jak również 
w odpowiednio złożoną z desek form~ 
ścian, zasy; uj!} ~uzle poprzednio polane 
obficie worlą i silnie trambują póki nie 
skamienieją i nie zleją się w jedn!ł masę. 
Żuzle przed użyciem mięszają również z 
gaszonem, snchem wapnem, w stosunku na 
jeden kubiczny sążeń 30 pudów wapna. 
Przedmieście Ekt., Nowe Kajdaki, w ostat• 
nich ięciu latach, prawie wszystkie bu· 
dynki stawia z żuzli Dawniej, za wywóz· 
kę żuzli po za obręb fabryki, płacono ty· 
siące rubli, obecnie cena cegły na miejscn 
za tysiąc 13 rubli; s11żeń kubiczny żnllli 
2 ruble, 

Stacja elektryczna, polożona w po· 
9rodku fabryki, wytwarza energję elektrycz 
ną równą 12 tysięcy koni parowych; po· 
rusza przeszło 300 elektro-motorów, w tej 
liczbie walcownie zużywaj!} 7400 koni -
pompy 2 tysiące koni - elektro·motory dla 
oczyszczania gazów 800 koni i t, d. Dla 
przeprowadzenia energii po fabryce 11ło· 
żone ł,able długości 30 · wiorst. 

Fabl'yka poaiada Jaboratorja mechani· 
ne i chemiczne, funkcjonujące stale. 

Cech dróg żelaznych pn:ewozi mie· 
. eiocznie l0-13 miljonów pudów. 

Ogólna długość finji 36 wiorst, zwrot· 
nie 132 parowozów różnego typu 14 wa• 
gonów 224. 

Szpital fabryczny na 70 łóżek znaj· 
duje się w ogrodzie i .Bajmuje przeszło 8 
dzie$ięciuy. 

-Szkoła fabryczn.a pomieszcza się w 
3 budynkach. Kurs nauk 6 letni, uczących 
się dziec~ do 900; personel naut:zycielski 
skł-ada si"ę z 26 osób. Utrzymaniti szkoły 
kosztuje 289:21 rub. 

D1Jeci ubnżuych pracowników, któ· 
J'ZY zarabiaj<_\ mniej · niż 35 rub. miesięcz
nie, otrzym ·.ią bezpłatnie ksij\iki, ubranie 
i obuwie. Słabowite wys_dah na letniska; 
najzdolniej;;ze kollltem fabryki kształc~ si~ 
wyżt-j, 

Fabl')ka asyg1.uje 500 rb. rocznie na 
osob-:. 

S. Sokołowski. 

. Informacje. · 

.NOWA OAZETA tODZKA•-15 Ustopada 1913 roku. 

.G enerał-gubernato r warszawski, za radą § Ruch · spółdzielczy. W gub. 
leCZ!\cych go w Berlinie Jekarzów, wyjechał piotrkowskiej powełaj• uowe 1.ółka rolnicze: 
na czl\s jak i ś na połu d ni e. P odczas pobytu we wsi Krempa, w pow. radomskim; we wsi 
generałft odjutanta Skałona w Berlinie, nie· Lubochnia, w pow. rawskim; we w~i Wa· 
jodnokrotnie był on zaszc71ycany wysok ieroi ~ soa1, w pow. częst.oehowskim i we wsi Sko• 
względami ze strony cesarza niemiecki i>go. siewy, w pow. brzezińskim. 
Wkrótce po jego przyjeźdsie do Berlina. ce· § Dom ludowy. Kółko rolnicze 
sarz Wilhem przy słał mu piękny kosz kwia• w MiędzJt1ecu powsi~o zamiar •budowania 
tów, a przed wyjazdem z Berlina-wspnnia· domu ludowego. 
ły koez owoców i bukiet 1 podwójnych chry• 
1antem i storczyków'". 

z Cesarstwa. 
+ Pogłoski o Durnowo. W kulua

rach Domy na poclst.awie rozmów prawi· 
cowców rozeszła się wieś&, ze W. N. Dur· 
nowo został wezwany do Liwadji i wkrót
ce objllĆ ma bardzo wybitne stanowisko. 

+ Przerwany odczyt. W Moskwie 
policja prze1 wała odczyt znanego literata 
Wasilewskiego "O rozłamie w rodzinie", 
z powodu wzmianki prelegenta o tryumfie 
prawdy w procesie Bejlisa. 

Komisarz policji zatrzymał mówcę, a 
publiczność rzęsistym oklaskiem zaprote• 
stolvała przeciwko temu. 

Policja zahdała zgaszenia świateł i 
opuszczenia sali odczytowej, co też nreba· 
wem nastąpiło. + Aresztowanie delegatów. W Iwa· 
nowo· Wozniesiensku dokonano masowych a· 
resztow:iń śród robotników, przeważnie de• 
legatów z wyboru do kas cLorych. 

Rodziny aresztowanych zwróciły się 
telegraficznie do s.·d. frakcji Dumy o pumoo 
i wstawiennictwo wobec represji. 

Z :Królestwa.. 
§ Rewizja. Czytamy w jednem 1 

pism sosnowickich: 
„8. p. Rzepka, u. sekretarz B1łdu po

koju I rewiru m. Sosnowca w liście przed· 
śmiertnym, między innerui przyczynami sa
mobójstwa, wskazał na następujące: 

Sędzia pokoju płacił mu na całkowi· 
te utrzymanie kancelarji po 60 rb. mie
sięcznie. Z tej eumy zmarły musiał opla• 
cać pomocników, światło. opał, służącą do 
sprzątania. oraz wszelkie druki, blankiety, 
awizacje, księgi i t. p. 

Z Warszawy. 
(:) Z pob,tu ministra Kasso 

w Warszawie. 
„Birż. Wiedomosti" donoszą: 
.Przybyły do Warwzawy mioiater O• 

światy Kasso w towarzystwie ku~atora 
warsz. okręgu naukowego Lewickiego zwie
dził szereg warszawskich zakładów nau· 
ko~ych. W wielu zakładach był minit;ter 
obecny na lekcjad1. Zwróciła się do mi· 
nistra grupa młodzieiy żydowskiej, która 
okaz3ła się po za nawiasem uniwersytetu, 
skutkiem zastosowania normy procento· 
wej. 

Przez sekretarza swego p. Kaseo o· 
świadczył petentom, iż zasadniczo nie 
rozpatruje próśb o przyjęcie na uniwersytet 
ponad norm~ procentowi\•. 

Z sąsiedztwa. 
X Koniokradztwo. (c) Onegdaj 

w nocy koloniśeie Allgustowi Bitnerowi w 
Wygorzeniach pod Ozorkowem, niewiadomi 
złoczyńcy skradli pl\rę koni wartości 260 
rlJ. oraz uprz~i wartości kilkudaieaięciu 
rubli. 

O~tatnia poczta.· 
•ekayk a Staay Zjetl.Boczone„ 

WASZYNGTON. Wiłsen oiwia~zył wcso• 
raj wobec dziennikarzy i przedstawicieli 
świata dyplomatycznego, te w CJłoaunkacb 
meksykańskich saszło w oBtatuiej obwili coś 
takiego, co zmienia zasadniczo aytuacj~ i 
stanowisko Stanów wobec Meksyku. Udwiele· 
nia bliżH) eh szczegółów Wilson odmówił. 

Bandyci w pocl'fG"• 
Prócz tych oo rb. sekrelar.z zabierał 

l!Obie dochody za kopje i wyroki w epra• 
wach cywilnych, co w.ynoeiło "Około 2 rb. 

Loterje nielegalne. 50 kop. dziennie. 
M.infsterjum sprawiedliwości opracowało Taki stan rzeczy zmuszał zmarłego 

KRAKOW. W pociągu dl\źlłeym z Kra.' 
kowa do Rze1raowa ograbiony z~stał pr~ez 
bandytów hr, Witold Ostrowski. Bandyoi 
zabrali mu ważne papi.dry i 1000 koron go
tówk4-projekt wzroo<!Dieuia odpowiedzialności kar- do wymuszania opłaty po nad taksę, inaczej 

nej za sprzedoż biletów niedozwolonych Io· bowiem nie byłby w stanie wywiązać si~ 
terji, którycb wielka liczba knreuje r.wła.sz· .. ze swych zobowiązań. 
cza w Król. Polski~m. Projekt złożono Jnż List ten 11powodował przyjazd prezeaa 
Dumie państwowej. zjazdu sędziów pokoju, szambelana Skałona, 

Cesarz Wilhelm wobec gea. gub. który wraz z delegowan_ym ad hoc wice-
Skałona. prokuratorem dokonali rewizji kancelarji 

We wczorajszym • Warsz. Dniewn." czy· sądowej I rewiru. Wynik rewizji nie jest 
&•my: nam znany•. 

·Majo mimatnry. 
Dó Par1źa-w charakterze prywatnym, 

Wiadomo, w jak wy1rnrdm stopniu kształ
Cf\CO i uadachetniająco działaj" podróże na 
Judzi, któuy odbywaill je w tym właśnie, a 
nie inn}'tn celu. 

Kulturalny wpływ podróży stwierdzony 
już zoetał, zarówno teoretyc11nie, jak i pra
ktycznie, syntetycznie, jak i analityeznie. 

wszecbświ„towe sauatorjum dla rE'konwale· 
1:1oebtów1 którym właśnie jeszcze tylko... Pa
ryża do zdrowia potrzeba. 

Do Paryża jeździ sic: dla wypoczynku, 
W Paryh szukamy ciszy, spokoju, BI\• 

motuośoi„. 
Wszak do Paryża, nie gdzieindziej, uda· 

jlł eie w podróż poślnbną młode pary, by 
tam odpocząć po mozolnych trudach uarze· 
czeństwa i nuz11cej zabawie weselnej, - by 
tam · zaznać kojącej ciszy„. w cil\gu 1zybko 
mijających miesięcy miodowych„. 

Pnryź f przytem kształci nas, poucza, na· 
sycn kuliurą. której najpiękuiejesych zdoby· 
czy jest kolebką ..• 

• 
Dlatego gniewa mnie zawsze złośliwość 

W Chinach, 

LONDYN. „Daily Mail• donosi a 
Pekin•1, że w ·pałacu J ,1a11ssikaja aresz1owa· 
no pewnego niższego um~dnika, [który puy
znał się, iż zamierzał wykonaó zamach na 
prazy den łłł. 

PEKIN'. Wczora1 1ebrały się 11a wspól· 

lję odciąga, to nity prze-0il\ga, nowi\ pożycz
kę ;zacitłg~. - słowem: tak esy owak-na• 
Oij\ga.„ 

A jednak wszystkie te weraje-to plotki 
os:rnserc~e. 

Wiadnmo nam Dl\pewno, te ws!K!lli.itt JJO• 
dróie dyplomatów do P1tryźa-z bardzo uie
liozoemi i rzadkiemi wyj4łkami-.aą przewa
łnie ściśle osobistemi-o charakterze nalzu• 
pełniej prywatnym, a w każdym razie uatu· 
ry, nic z finansami państw nie maj\cej 
wspólnego. 
• Przegl~d najawieź1nych [wiadomości ze. 
swiata poucza nas o tem <!owodnie. 

* 

ludzi, zapo11ua!ących właściwy cel podróży c.y 
do Paryża, ludzi pracy, lud:ai sasług, lurlzi do 
statecznych i poważuych. 

Król Ferdynand krótko zabawi w stoli· 
bułgarskiej. NieLawPm wyjedzie zagranic!): 
\Vieclnia, Berlina i Puryża. 

f?o Pary*a wybiera si~ król Ferdynand. 
wypoc.zl\Ć p-o podróży, poprzedzaj~cej po· 
w stoli.cy francuskiej. 

by 
byt 

By wypocząć. 

Rr. n 

KAZIMIERZ OSSOWSKI li 
IUY•IER 17-26 

~etera~!~O~~ie~!T~NZ?s~k~ 20 
Berlin - PotsdatM!r&trnsse Ji 5. 

nem posiedzeniu obydwie izby posel;ikie. 
Pnybyło zaledwie 90 deJegat6w (posł(. ._, J. 
Uchwalono odroc1yć parlament na ens nif'o · 
graniczony. gdyi skutkiem skasowania prz ,•z 
JWlJls~ihja 300 mandatów, parlament stał ~i ę 
Die sdolnym do pracy. 

•aaewr7 wojaka •ifldqna ... dOwego 
w Tie•tei•ie• 

PEKIN. W okolicy miasta Tient~inu 
odbyły si~ wczoraj wielkie manewry wojsk 
międzynar.o.dowych, stanc.ionowanych w 
Tientsini& ,. Korpus, akładającj siP, ~ 1500 
francuzów, 300 nie;nców, 1200 japończyków, 
1209 amerykanów, 1700. auglików i 900 
rosjan pod naczelną komendfł angielsk.;ego 
generala Coopera manewrował przeciw nl'mji 
nieprzyjacielskiej, u&worz.onej z niemców, 
francuzów, włochów i t. d .• aby jlł odeprzeć. 
Komen~ nad tym oddziałem prowadził 
generał francuslU Gau.thier~ Sędzią roz· 
jemczym byl jap:;ński generał Sato. 

Dzie•ifłla •'-•t ałllirz:onrch. 
NOWY JORK. Wedlug dalszych te· 

łegramów z Lima w republice Peru skul· 
łiem onegdajazego trz;ęsienia ziemi abu· 
rsonyeh tam zostało dziesi~ć miast. Liczba 
zabitych wynoeić ma setki osób, .które częś· 
ciowo leżą jeszcze pod gruzami. 

P-omiQdzy oealonymi jeat straszna nę
dz.a, gdyż pozbawi~ni są żywnoś;i i daehu 
nad gtow\. 

&za.d wysiał pomoe, 

Ielt•wc•w w Berllnle. 
BERLIN. W ponierlzi.ałek przybywa 

"1 prezes ministrów Koko\\·cow i zabawi 
4, dn.iw We wtore'k odbędzie się obiad, wy· 
dauy pnq kaAcler&a na jego cze&e.. Ko· 
kowcow preyjęty zo.st.anie również w pała· 
cu przu cec;aua i weimie udział w śnia· 
daniu. W czwartek W)'rUHJ Kokowcow 
do Petensburga. 

06-iadc„•i• Kekowco••• 
P ARYt. PresH ministrów Kokow· 

eow 08wlad-0zył dziennikarzom francuzkim 
że w Rosji ]st.nieje konfoeznmić rozeierzenia 
linji kolejowej, która przy dzisiej'1zej o~ję• 
łoś ii M,000 ktlometrów n;e odpowiada 1&· 
daaiu. Kwe1tja kelei at:'ategie1nych •o· 
stała w zupełności pomini~ta. 

ZaWi•łmo ltrata. 
KROTOSZYN". 15 letni eyn. Czuba'ka 

właściciela gospody, zas.lrzelił 1wego bra· 
ta młodszego. 

•apad po•alańców. 
NEW .JORK. Powatańcy rMpoezęh 

wczoraj przerywanie tomuoikac.ji pomiędzy 
Mek~yldem a Veracruz. Wstrzymali oni o 
10() mU przed Mekaykiem pocilłg, nabo· 
waTi pieniąd'Ze prze.Bz.lo 100 miljonów pesos, 

By ~oc:Wo Bit _przekonać, 
• • 

Dła'Wid-Bey, ba"'iilcY w Berlinf.e i obra• 
dD}flCY a Bankiem Niemiffkim w aprawle ko· 
lei baf!dadakiej, nagle zasłabł. Zadowolony z 
dotychez11sowycll obrad, u.daje się do Par1żia, 
h3 po.ratować nadwłł.tło-ae sdrowie. 

BJ lldrowio nadwllłJOlle poratować, 

* 
G.uerd Sawo. uwda tojua turecko· 

bułgar:ald z.a .zawarty. Z11.µewiada, że e>be
cny traktit jest po<l8l!łw• 11ajaerdeczaiejslyeb 
stosunków między t.emi państwami. . 

Ge11ernł S1wow przy~zie ,do · ~Al'y!a 
1yllrn tl1' krótki ens, by odwiedzią ~eskn·illCI\ 
1a nim, a tam •tale zamiesd:ałl\ teś-0iOW4w 

By nacieH~ 6 si~ teściowi\. 

• 
Był.r ,ułtau marokań.skf Mulej-Ha:fid by· 

JJajmaiej nap.aduifty, ani porwany priea be• 
duinów nie 201<tał; nie miał te! połrseby przed 
nikim się ukrywać. 

Z własnego doświadczenia wie dziś juł 
niemal każdy człowiek ucywi 1izowauy, iak 
podróż kształci umyał, rozwija światopoglfłd, 
roze1,erza hory11ont ideowy, pogłębia peycho· 
}ogjQ ludzką, uzupełnia Zllsób wiedr.y,-jak 
wygładza obyczaje, \\"ydelikatnia naese za• 
chowywa.nie ~ię, gest.ykulację, ton mowy, spo· 
eób je'.łzenia„., jak zbliża ludzi różnych sfer, 
etanów, wyznań i aaro::lowości, wyrabia 1a
modifielność, hartuje ciało.„ no, i i. d. i t, d, 
bez koua. 

Dl rtego le!, kto mote-podró~uje. 

A już do żywego porusza, wstrząsa," 
strasznie oburza - tendencja insynuowania, 
jakoby pl'zeważnie jeżdżono do Paryża po.„ 
gotówkę! 

Tyleż w tem złej woli, ile absurdu! 
Do Paryh- po gotówkę!? 

• liule!-Hdfid jeał ldrów i maj.duje sit w 

• 
Wiad-0mo, w jak wysokim stopniu kształ· 

cąco i uulaebełniaj,co działa na ludzi podró
żujących-Pa1 yż, 

O Par;-iu posiadamy jednostronne, nad• 
to zgoła mylne poj~cie. 

My-którzyśmy tam jeszcze nie byli. 
Wyobrażamy sobie, że Paryż - jest to 

przeolbrzymie ognisko zabawy, potwornie wiel
kie gniazdo jeszcze więcej potwcrn rj, choć
podobno-rozkosznej rozpusty, wszelkich wy• 
bryków sodomi 11 ńskich i zbytku nieokieł· 
;:uanego„. 

Z gruntu fałszywe informacje, godne de
menti "Rossi,i•. 

Do Paryz11 j Pździ się jako do nowocze
snej Mekki zdrow ·a; Paryż-to sui generis 

* 
• Na szczególne napiętnowanie zasługuję 

prasa europejska, która zgodnym chórem 
kaidy wyjazd dyplomaty europejskiego, a na
wet i nie europejskiego, leci zeuropeizowa· 
nego, do Paryza--łączy z jakiemiś inklinacja· 
mi po?yczkowemi, planami "realizacyjnymi•, 
z111marami „ prolongacyjnymi", df\znościami do 
.konwer>ji", .lombardowań" i t. p, · 

Doprawdy! nie\\ o!no dyplomacie nosa w 
Paryżu pokaz:.ć, by nie narazić reprezento· 
wu n ego przeze ii państwa na najd11 lej idące 
i n~; wyżej sięgające podejrzeniu! Wnet pra· 
sa wyj azd t i1ki opatruje koment.ut·zam : a to
ko ncesję rozci ąga, to - bankierskie sfery przy. 
cią gu, to termia płatności wyci11:ga, to prowi· 

Rummisld mluister Janeskn, bardzo z!!: drodze dg Pary_u, by zda6 relację przed 
dzieno.ikauami a swych dalszych p!aoac:i i · 

dowolony l'l rezultatów swej misji pokojowt!j, samiafłl-cb.. 
z\\'iedzi jeszcze KonstantynCtpol, floczem n-ie By d.zienlfi"karzom sdae relację. 
zatrzymując się w Bnkareszcie dłuiej, u.ad 
trzy dni, uda s:tl w;mist do Paryża, by •wie· 
dzić słynny Louvre tamtejszy. 

By zwiedzić Lonvre. 

* 
T11recki minister wojny pnedłużył swój 

poby~ w Paryżu, nie w tym cela, by osobi
ście przypilnować i przyspieszyć wykonanie 
zamówionych baterji dział górskich, uiezbe
dnych dla utrzy u: aui8' dalszego pokoju, iem 
mniej zaś by zamówienie to jeszcze uzupeł· 
nić-lecz jedynie z tym zamiarem, by naocz· 
nie s~ przekonać, te obraz Monua-Liza został 
iswtuie skradaion y. 

• 
Przywód4a naejousliaSów Bałauow s&Wi· 

tał do Paryta, by Il premierem Kokowoowym 
om~wić sytuacj~ wewnętran11. 

Bnłaszow ~1a.l1ld Kokoweowa w 1ta11.ie 
aaybkiej i l'omyśl nej relmnwaleeceneji. 

Ko~<>wcow zobaw! " Paryżu jeHcze ezaa 
kriliki, by • Bałaszowym o iem i o owem 
pogawędzić. 

By pogawędzić z Bał~uowym-o łea 
i o owem„. 

lari-Farl 
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uależąeych do rządu, a oprócz tego dużo 
pieniędzy prywatnych. 

Pasazerowie lsostall nietkn ·~ci, ale 
~braDo im wszelkie cenne prgedmioty. 

Z teatr • 

Poprawni byli prawie wsgyecy, a p, 
Solska, p. Senow&ki i p. "Piotrowski nawet 
wi~oej niż poyrawni. 

Wyrtawa wyJi\tkowo ataranna, 
Sab b a wnr.zedtu1a clo ostatniego 

miejsca i okfaskom nie było k3ńca. 
"Romautyczni•-to uowy ttyumf Fren• 

kła, Rajlepsze„o w Pols. e wykona w.cy roll 
Str•~ rella, przeu!liębiort;y 011 aran~owania 
awantur rr man tycznych, 

Zgrubna F1tylowa komedyjka Rostand'a 
Teatr Polski.- Wl'et~py nie daje szerszego pola do popisu ~ktorskie• 

Mieor;, li'ren~lfl,, go i efekt swój całkowity os1ą11;nąć mo~a jea 
• A·b)' świat zadziwit" dynie przy wybornej styli.·1~ •. j', wystawie, 

Jrom. w 8 aktach Savoir'a i efektach świetlnych a rzedcą s.:ystkiem przy 
Picarda. · koncertowem igraniu si ~ zespoia, 

„Romantyczni• kom, w Wiersz „Romantyc:,:nrch • . (w nie_azcz~· 
8 ald. E. Ros~anda. g6ln_ m zresztą, pnekład,.ie) WJ waga edosko· 

P. eavok w spółce fil · rodowitymi pa- nałej dykcfi i bardzo suotelnego al.centowa· 
ryżanami pp, „oziśre i Picard od pewnego nia roi11t.- Niestety barlizo niewielu naszych 

aktorów utn.ie mówia ""rnrRl'""' a cóż do· czasu atał si na gi:iłdtie teatraln"j doskona· 
Je notowaną fo':llą, której speojrliwioil'} S2' piero g9y ge powtarza jllOYtiJ. za auflerem, 
cięte, dosadne karykatury osób i aytuacjł ży. -to tEtż z „Romantycznych" · wiele zo· 
ciowyc-h, w a e l:llih plutokncji ollserwowalie, stało-pr6oz. „ Straforeli • 
Trafne, o.kruszon galij ąkim humorem, atyca Parę zakochanych oro >o t) "mych ziea 
lą sol~ i par} skim pieprzem-ułwory p. Sa• ciaków grali p. Lortene i p. ·r: .;gański, Syl· 
voir'a i spółki miały najuowszy typ lekkiej vetta-p. Lortemi in:.Ja dość ' ·.i.~ i zup eł· 
komedji. Jedn:ik tu i owdzie między złośli· nie zatarła poezję r":lch. 1ahoeg się . pąc~ka 
wym d.Owcip~m, il'ouj!\ lub kalem , em pn~ę~ ró~y. odur!':Ouego wpacb• ~ -". 'tegof ucz11· 
w1jała się au~ ~ stcserllgO uozucia. •iczciwef · cia i t.tmusferl\ romantyezne; ;.i6nii była 
mysli, demuk.wtycznej idei. I włtśnie na tra catomiaet figlarnR i iez1. 1 .tua-1 przgsady; 
papuzich, pa> ich t.arw, pośród ssyohc> khm· sądzę. te o ile p. Lorie:. ze~. :'niknąć vv 
etwa i obłud.> ~łonu, ta jedna, _ na iase'D, treśó łego co mówł n!\. scenie-wiele zi:ajdzie 
między wie; 2!avii zazn-aozo.na m"Śi była j&k ZUJlt>łoie nowych ~tron :" · ' • . etty. 
białe skrzydło gołębia, niezbruk oe j do wyt• P. Biegań~ki P<'hł •z· ·r: ~o . P&reinet'a 

wła-ściwie j· naszkicował ,J,i; .., milą "'r.;ylwetkę iZego lotu pr7.e;ma1izoł.le • 
. Nie v.ct uiąe bliżej poszesegó1 fO .fir• romansowego, rozmarzo "~o 1 ł11"~it..nka, ale 

mantów•, możns jodnalc z całtł p,ewnC1ścU. prz&prowadził j" ~byt m ,aoU> nit1 i jakby.„ 
twierdzić-, że en wlaśńie ~ierwi a' t '10nty• hes pn~kona.nia. 
meutu wniósł do spółki je'ayn.~ i y~ąor;nie Parę zwa:foionyc:i o;:!.- v w1:: wła~ciwym 
p. ~;yoir-ja.rc., polak. charaktsrze i stylu zagnii P\ Bogusiński i 

ftW ost„t ·00 . znanich OMI vtwor6w Piotrowski. Pami~ó tylko l!ie Ovp "fała nr· 
pp~Savoir•a i Pic rd'a „Byle ś . ·a• s dziwić" tyatóm 1 zbyt c::0~to znt 11l w stro 'ę jaskia 
w.SIH11n.niau~· pierwrłlst-&k uozuoh, b nl prze- ni suflereki&j. 

· k k · bl d · W'l.·stawa i tym raz, - N st11ranna, c1w o ·onwenau!lowi, a 1e r pym:e wypo• „ 
winda sie tak .>il nie, do tak dr uu1.tycsnyoh a kostjnmy z.apełnie styl · ct. "~uwne. 
prowadzi epizoc.ow, tak su Mel ie tragieane i"or..rad Tom, 
Stwarza SytU„ ~j> I kl8 0 lekkiej k J'J a-fji nie 
może już być m·~ . y. W to a i a lek ·wj ko
n1edji Jes' może ylkQ akt I, teł .z wyjlłikiem 
ostatnich scfm; nlrt II jest JU~ 1fo1śl.e koma· 
djowy; zaś lll akt h. łby zupełnym dromatem 
gdyby f1ghmiy );:1.ryżanin nie odezwał się 
w sam czas: ial· €-,,~y!>y wstydilc '*~ .roz• 
l:iek!lauia•, , ll'1-inglłiQtwa • - końct av.t.11k~ ja· 
kimś beau mot 1.„ widz naprawde !He wie 
jak ma sztu~ e tra tować. Bo ist.of:019: ozem 
jest ta sztuka? 

- Utworem nawskroa wenńł•'.zeenym, 
mieszaninlł dohr:ch i złych odrmihow myśli 
i woli, mo2a1ka oc~uci~ i ohojętn ~<'i , fałszu 
i prawdy. Jeb ~ztuk!\ dla lizir.;fe)';zych t o 
dzisiejszych - 1 dm.tego mu~ . oeiob'lć si~. 

1
l'rudno cos zdec} dowauego powiedzieć 

o niezu~j<>1neJ s·>tnce, akoro gra w n'~j Fren• 
J;el, ów .nit\;,1ównuny ozar-0~ iiej, k ó; ogro• 
mem swego taltintu z nbjnędznie;sz -~o se;tu• 
czydła robi aru działa. Znr m autorów poi• 
skich, którzy winni za życia Frankla a 
wdzięcillośc1 wystawić mu pomnik •~ magi
czuą zumianę \„h mizernych prac w oieka• 
we, głębokie i„. kasowe sztuki. 

Nie wiem, i e zawdzięcza renklowi p. 
Suvoir, ole to pe v11a, że bez Fre11kla .•• szt11a 
ka nie zadzr..:.·iiaby świata. 

Cóż rnt.c .moźua o wykonanh 1 Grał 
Fre11kiel-wi~c, rl:>prawdy, można było nie 
zauwi;żyć partuel"ÓW jego; chyj)e.-gt1y jego 
na sco111e nie Lyfo. Bo skoro s1e pniawił 1 
tym swoim a:1i„i1erym, naturalnym ge@tP.m s 
1' tl\ niepcjęt& czarodziejską moc!\ woiel~nia 
się w ży VI ił pos~ać, :i tein B6rdeczP.Cm oiep
~em lub słonu~zną jowialnoec1ą, kiedy siQ 
s1mał lub płakał prawdziwemi łzami - do 
kl'ućset ajabłó\\l--trzeba było bye drewnem 
albo belą baWtii.ny, zeby s~ n~.e śmifłe i nie 
płttkać wraz z nim... 

Partnerarui Frenkla bylt arty:foi młodzi 
i pom1m~ wazytitkie najpomyślniejsze 
h?ros~opy 1ct tak.utów - dziś - to jeszcze 
p1gm.eJ~ WQhdc tego tytana. Inna rzecz, że 
dołoz) li ~SZijlidcb t.:.'arań, aby godnie aekun• 
dować w1eik;cwu 11rtyście im.i.a rzec:& że 
w~l<?zyli zwy'°'.~O ~ trud~ościami pośpiesz. 
neJ roboty (8 próby) to oałośó szła 
składu ie. 

P. Pieńkowska miała nawet bard10 do
bre momet ty, żo \1 spom1u~ w akc.e Il·im 
l'ozm~w~ z nwtką i w akcie III·im wejście, 
naogoł Jerln<Jk Lucyne Boral potraktowała 
~byt sur.ho; zimny tou potęgowała jeszcze 
Jedn.ostaJność akcentowania i pewne zamiło• 
wau1e do koturnowej pozy. 

P. Biegański w przeciwieństwie do swef 
partnerki miał dużo serdecznego cwpła w 
głosie .i szczery smutak w obliczu, jednak 
grał, Jak gdyby nieob~tnie, ezyoiąo pHytem 
wrażenie silnie znużonego; uważam, hi zew• 
n~tiznie powinien nieco poważniejszy nadad 
sobie wygląd, by usprawiedliwić nieco mał· 
ieńsiwo z panną niepierws::ej młodości.J 

• 

Teatr, mu,y . 
Teatr Potskl. 

Wskutek nadzwycz.~. e!S'o prwodzenia ja
kiem się cieszą Wi~t~~y ~ ~ „tego artysty 
warsz. te&trów rządow ... :b r Jeczysł11wa 
Frenkla, dyrekcja telłtru >v,„.;.,„ 6 „ 1.<>prosiła 

jesl'lcze na jeden wystęr -'c-! i ~. artyetę, 
który odbędzi1; się w niedsi ~.ę 

Dziś w eobetę o l dz. 8 m. 15, ode· 
grana będzie dos;cocała to ~ p. t •• Byle 
świat zadziwió ~ z ud;jh!e n Frenkla w 
roli głównej. 

Jutro w niedzielę o P,-.. 
„Paai Prezesowa" znakomit1> 
euskiego\ o gafłz. 8 m. · 
f;e~nalny występ ulnb:Ptł 
większego artysty polskie::;o .. 
Frenkla°"' doskonałej kor edji 
zadziwió". 

3 po poł. 
fatsa 11 fran• 
. ;;ótatni po• 
' ·i.~·y i n aja 
~iGc;;ysła wa 

.Byle św'il!t 

Artysta malan teartr11 puii!kisp p. Szulc 
wykończył już nowe i ws~•!lnia 3 dekoracje do 
głośnej sztuki Rostanda r. t. „Orlę", której 
premjera odbędzie się w przys1.łyrn tygo· 
dniu. 

Opera i operetka łó '·:dca a:~nstanty• 
19ÓWSka . • 

Dzi~ wieczorem p-0 MZ ;. .:. :>'s7,y fanta· 
styoona operetka z IDG.Z) ": \Jrnlr.~go „ Na 
księżycu• ż pp. Rogiński„, Horbowską, St. 
Claire, Janicką, ~krzyck.ą, G6rską oraz pp. 
Millerem, Grodnie.kim, I\osfowskim, Piekar
skiml i Kowalskim w re,>lc:, €', ;ownych. 

Nowe wspania!e dokoracjil i Jrgstjumy 
depełnią całośoi, T11ńee nowego nkład11 p. 
Cie&ielskiego urozmaicą lliJ pr:C:F.-Śliczną ope
retkę. 

W niedzielę po pll!u., iiu o godz, 3-ej 
minut 15 po cenach zniz.:inJ, • dane bęilzie 
przedstawienie skłodane w 3·ch częściach. 
Część I „ Gri·Gri • akt 2-i;,i. Cześć 2-ga 
„ Wielki koncert-lrabaret' na program któ· 
rego złoś!ł się: 1) „ \V1;i:!::1t}q,ca piosenka• 
Straussa - p. St. Cll\ire, ~! Arje 9l .Do11 
Carłosa" - p, Szeller, 2) K plety aktualne 
p. Grodnicki, 4) „Kwiutf~· Troszla - p. 
Kozłowski. 5) Monologi - p, Cholewicz. 
6) Tańoe-p. Lewaudowsl.a i Ciesielski, 7) 
Bigos literacki l). Piekarski i wiele innych. 
Częśe 3 cie .Cuotliwa Zuzaune• akt 2·gi. 

Wieci>.orem po raz drngi „Na ksi~· 
życu•. 

We wtorek diu!a będzie prseśliczna ope· 
rełka h'alla "Kochany Augustynek. 

Recltal Smidowicza. 

Dziś w Sali Koncertowej przy ulicy 
Dzielnej 18 odbędzie się koncert (reoital) 
młodego, lecz już zaseczytnie znooego pjani
sty Józefa Smidowicz-a. 

Konc.el"t poi kaMym względem zapQwia· 
ł.!i ~ doskonale.. 

Miast zwy:,łer;o dodatku literackiego 
r;r~tmmeratorzy r:"naei otrlly1nają dzia jako 
bezJ>łatoe premjum 1apowiedzian<t w swoim 
osasie cenną broszurę hiRtoryoanl\ pióra d ra 
Mieczysława Mierzyńskiego p. t. 

Książe Józef 
w setną rocznicę bawy po~ 

Lipskiem 
z portretem wielkiego bohatera. 

* • 
Ze względów technicznych brri.\zura po• 

wyłeza nie może byó rozesłana w ciągu jed· 
nego dnia wszystkim prenumeratorom, wobec 
czego w niektórych dzielnicach doręoiona 

zostanie przy numene poniedziałkowym. 

BEZPŁATNE PORADY PRAWNE 
udzielane będą j u; ro w lob.lu 

Administracji, Przejazd 1, od godz. 12 
. do 1 w·· południe. . 

Do dzisiejszego ;pumP;-u· dołączamy 
bezpłatny "ilustrowa~y 

Poradnik Bibljograficzny 
11 Nowej Gazety . Łódzk1cju. 

Kalendarzy·k. 
Dziś Leopolda W. 
Jutro Stanisława >&osski 
Imiona ałowiań•kie1 dziś Przebysła-

'Wa Jutro Radomiro. 
Wschód słońce. o g. 7 m 23 
Zachśd • • 4 • 5 
Długość dnia. „ 8 • ~2 

Stan pogody.-'Podłng obserw11.cji opty 
ka E. Rittera., ul. F'otrkowska. li ·so. 
Tł:RMOMETR: R'ano o g. 8. 6° ciepła. 

" „ Połudn. o g. 12 73 „ 
Wczoraj o g. 8 w. 50 „ 

Mini"mum p4 ciepła BARO-
7 9 najniżej -; 

!!acmum 7 n ME'J'R:· · najwy:aej .t:.. 

llygro.rn tr(i8% wilgoci. .. 
~ Wy1nirolen1e", :-<tow. spoż. Ogoine ze· 

bronie w niedzieJe, d. I6 b. m. o g. 2 i pół po 
poł. w sali jad. CJeyera Piotrkow.ska 289 

Sala Koncerło•a (Dzielna ~8) Kon
cert pia.n isty J órefa S u.id<twicza. Pocz~tek o g. 
8 m. 15 wieczórem. 

Teatr Polski. „ DzH .Byle świat za
dziwić" Jutro po poł. I''l.ni prezetowa• Jutro w. 
„Byle świat znd:riwL osta.t;n.ie pożegnP.lne 
występy Mieczysława. Frenkla znakomitego 
artysty Wersz.teatr. 

Opera i operetka łódxka. Dziś w. 
„Na księżycn• Jutro po pot. Wielki koncert 
kabe.ret• Jutro wiec~orem „Na księżycu" 

Odózyt. Jutro o g. 4 pp. w Tow. Krze
wienia Ośw. (Mikołajewska 11) odczyt dr. Z~fji 
Ga.rlickiPj p. t. ·"Hyg-iena codzien11ego życia". 

Bibljoteka Stebelskich, (Mikołajew) 
ka 59) otwarta codzienni-a od g. 6-ej do 8-'lj 
wieczorem, w niedziele i święta od 1-ej do 
3-ej pp. 

Czytelnia pism Tow. „Wiedza". 
Piotrkowska 103}, otw:uta od g. 6 po pot do 
10 wiecz„ a w niedziele i świ~t;> od gol!z. 10-ej 
rano do godz. !O-ej ,decz. 

Muzeum nauki i sztuki. (Piotrkow· 
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po poła.dnilł 
il.o 10-ej wiecz., a w święta i niedziele od 12 
rano do 10 wiec· 

KRONIKA. 
Przyja:rd 1dnlsf1oa. 

(lt) Dziś o godz. 9 m. 20 rano wagonem 
salonowym przybył z Wał'szawy rrinister 
oświaty Kasso i wprost z dworca udał si~ 
na wizytację szkół. 

Kolejno minister zwiedził: semin:trjum 
nauczyciAlskie (Ewangelicka), szkoły miej· 
skie początkowe ~rr, 11 (Konstantynowska 
51), ogólno rosy: ~ą Nr. 1 (Pasaż Szulca 
34), niemiecką Nr. (Pańska 44). żeń· 
sk~ prywatną szkołę handlową '/ kl. p. 
Pętkowskiej, Il gimnazjum męz1:'r (:'.:>łu.;a 
29), zaś około południa udał -.ię do gim· 
nazjum niemieckiego. 

Minister obee111 był na ni'lktórych 
wykładach. 

Komisja budowlana i waląc.o sifa 
dCIHli'o 

(a) Łódzk komisja techniezno-budowlaa 
na, dokonała oględzin drewnianych budyn
ków, kt6re wskut3k starości grożlł zawale· 
niem. 

Zbadano 1) rlom parte• wy f tahfo~ 
nopy pod nr, 22 na u lrey Zgierskiej należą· 
ce do Konstauoji Trybucbaw11!tiej, 2) rarte
rową ofo:iyn~ drewnia Ol\ pod nr. 24 przy ul. 
Zgierskiej, należq,cq do frl\nciszki Kopczyń· 
skiej i parterowy drewniany dom pod nr. 26 
przy ul. Zgif'rskiej stano':':iący w~1:1~nośó 
Fajwla Rajbenbaoha. Komioj :1 uźnała wszyijt• 
tie wyżej wymienione, jako stare i zmur· 
uałe za bardzo liche : grożą<ie bezpieczeń-

~. 

1twu pubłiozn~' 1 wskutek mo~liw-~g ~, . ·1· 

leniR, wobec czego postanowiła wyet ,,ić 
Sfłdo-vnie o rozebranie ich w ozasie D~jl<rót.
seym. 

O węg•~• dla Łodzi. 
(a)•>W dniu 18 b. 'li. w lokalu przy 

ul. Piotrkowskiej nr. 243 ućlbędzi~ si~ nad· 
zwycznjne ogólne zebranie członków udziaa 
łowego Tow. łódzkich pr:uem.;-słowców c' 
zakupu węgla. 

Między innemi będz'e omawiani\ spr& 
wa braku węgla na rynku wskutek niedo
trzymania zobowiązań J)rzea niektóre ko
palnie. 

Z gimnn2·um Polskiego. 
Towarzysl\\?O wpisó .~ szkolnych przy 

gimnazjum polskim, Tow. „P zelnia" uprzej· 
mie pr9tli osoby, które je;:Lcz11 nie uiściJy 
naleźności za bilety na odbyte przedsta
wienie w dniu 11 listopada r. b. w teatrze 
Popularnym na korzy~' 11ia,,,,1możnych ucz. 
niów polskiego gimnazJUlll, o wniesienie 
takowej na r~e pani i. Brzozowskiej 
(ul. Piotrkowska nr. 81 i. 

-o .r„wiedza". 
Towarzystwo • \\'1"' ha" urządza w 

nadchodzącą niedzielę Cl 'a 1 'l-go listo pa ds 
r. b. następujące czytanki 1.1Ll dzieci: 

1. w sali Poznań„ ;pi; (Ogrodowa 16) 
"Moi przy4acicle. 

2. w sali Gerra (Pio' kowska 289} 
11 0 węglu kamienn) m". 

Początek o godz. 2 l)O poł. 
W ejściio 2 kop. 

f „o prz s .ło c narodu". 
Jutro w ' lokalu. Sto '\ tiyszenia n11uozy· 

cieli ; chrześciaa (Konstr.i:; J owska 5) o go
dzinie 2 I pÓł po południu oaY,~J zie „;I;! ZWY• 
kłe posiedzenie tygodni"'."'A ' t wnrzys.,, a ab
stynentów „Przyszfośc ~, "\ kt rem członek 
p. SkawMnjek, wygtos1 referat p. t •• O pr?.y· 
szłośe narodu•. 

Czyt T. K. O. 
Towarzystwo k.r1r1e t:t:da oświaty przy 

pomina, że jutro, t. j. „Jedziele 16 li
stopada o .godz. 4 po por. w lohlu przy 
ulicy Mikołajewskiej Nr 11 p. dr. Zofja 
Garlicka wygłosi odcz t i dr::>wa.ny t1bra· 
zami uiknącGmi, p. t. „H ·1rie11a codzienne· 
go życia". 

Bilety wej/JCia od lo do 50 kop., dla 
członków 5 l{op. 

Zmiany w duchowieńśtwie. 
(c) Wikarjus~i 1fJi Najświętszej 

Marii Panny na Su rem Mie4ci~. ke. Bro
nisla w Kułe11za, pueniel:!lo4j zoatał na wi· 
karjusza naootatowe110 ł'ii św. Anny 
na Zarzeww. 

Wikarjusz paraf}i św. Ducha w Ło
wiczu, ks. Henryk Hi er mianowany zo
stał nadetatowy~ wik~ · 1.em p'lrafji Naj· 
świętszej Marji Panny na tarem Mieście. 

Z wyst. w ~,,,mo !o!]ic:ztnej 
W niedzielę od godz, 5 po południu 

p, Korb, prez!!B Tvw ntor.::i:. logi.cznego, 
będzie udzielał w muzea 2~ lego:owych 
wyjaśnień w dziale en. mv .1giC7;nym ,Mu· 
.zeum nauki i szt1tł:i" przv ul. Piotrkow· 
skiej N2 91, 

Z klu u r . • . ślni~zego. 

(a) Dziś wieczorem , lokalu klubu 
rzemieślniczego przy ulicy Zawadzkiej nr. 5 
wygłoszony zostanie • ~ :~ Jl clłonków, 
p. t .• żydowski rzemieślnik w lite:-aturze". 

Baz-ar ,,Wiedzy", 
Gubernaior piotrvowski zezwolił 

zarządowi Towarzystwa .~ '„kO'.vego „ Wie· 
dza • urządzić bazar ze _::irz"dażą wyrobów 
aztukł sto&owanej, 

Bazar trwać bQd?i~ o~ <lnia 1 grud· 
oia roku bici, do 1 st~ \Zt , · 1 l114 r. 

a~ • Versaiłle"'. 
Minęły te czasy, gdJ 'wiat literacki 

i artystyczny składał się z.„ głodomorów, 
-a już bez wątpienia niem ich w Łodzi. 

Przekonywamy si~ tem, obserwując 
harmonijne połączenie . ' ilczego apetytu z 
boskim humorem łódzkieJ Cj 5anerji1 która 
ostatn'mi czasy l'brała j;1nb'" bar „ Versail· 
le" przy zbib~U ul. Piotrkowskiej i Zielo
nej, j.ako stałą siedzibę. 

W tern sympatycznem gniazdeczku 
zbiera eiQ codziennie t .teJ ,za dziatwa A· 
pollina, spożywaj~ cehorz~ '_11'.Yśmi~nite 
produkty znanej kuchni IJ, \V asllewsk1ego, 

Pobyt w „ Versaille'u" nrozmaica świet 
ne trio mu~yczne, któr~go codzienne kon
certy ciesz~ się stałem powodzenitim. 

:! ,,savoy•u11 
Ze zmian!} właściciela hotelu „S1lv-0y• 

przy ulicy Krótkiej, zmienił si • też i na
strój, panujący w eoraz chętniej uczQszcza 
nej przez łodzian kawbrni, jedynej pra· 
wdziwie wielkomie~kiej w Łodzi. 

Ruchliwa dyrekcja hotelu, pragnlte 
jaknajbardziej umilić i u;>rzyjemnić gueciom 
pobyt w bi'vtiarui, i na ~el ten nie szcz~ 
d~ąl! z .. 1iiiegów i kosżtów, zaangażowała sek· 
stet ukrailiski braci Łazarewych, który od 
wczoraj koncertuje w .savoy'u•. Juz phu• 
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wszy wieczór zapewnił temu doskonale 
zgranemu, artystycznemu zespołowi man· 
dolinistów taki sam sukces w Łodzi jakim 
ciE>szyła si~ ta. drużyna ostatnio w War· 
i;zawie. 

Sekatet Łazarewych posiada ob!Hy 
repertuar, corocznie zmieniany. 

Zespół ten zabawi w Łodzi tylko dwa 
tygodnie. 

Niewłaściwe opodatkowanie. 

Nadeszło z Petersburga wyjaśnienie· 
że Izby skarbowe nieprawnie nakładaj14 po· 
datek na procenta od lokat dobrowolnych 
w Tow. puż.-oszczędnościowych. Tow. po· 
winny zaskarżyć podolJne aarządzenia do 
właściwej Izby w terminie miesif2cznym. 

Z teatru „Oaza". 
Z niebywałą atrakcj:t występuje o e· 

onie dyrekcja teatru „Oaza", kt.óra nabyła 
między innemi wspaniały dramat w 3 wiel· 
kich częściach p. t. „Poświęcenie matki" 
z giośną wszeehświatowej sławy artystk~ 
Henny Porten w głównej roli. 

Niezrównana gra utalentowanej arty
stki, cies.zącej się wszędy powodzeniem da· 
je zupełną rękojmi!:', iż obraz ten zdoła za
dowolnić nawet najwybredniejsze wymaga• 
nia Sz. publiczności. 

Treść obrazu' cierpienia duszy kobie
cej, na jakie wystawioną jest młoda, nie· 
doświadczona baronówna Kross, którą roz
pacz przyprawia o samobójsiwo w nurt:łch 
rzeki, sprawia na widzu potężne wrażenie. 

Nad program demonstrl;)wany będzie 

match walki wolno-amerykańskiej dwóch 
glośn) eh atletów Wil<lmana i Constantt>go 
le Moiren o nagrodę 1000 franków. 

Pod względem wykPn»nia obraz ten 
zaliczyć moina do najlepszych w dziedzi· 
nie kinematograficznej. 

.Optique Pal"isienne•. 

Od dzisiaj, w teatrze "Optiąue Pnri· 
sienne", Piotrkowska ló wśród urozma ie o
nego programu, zwraca uwagę niezwykle 
piękny dramat w 4-ch częśeiach pod tytu· 
Iem ,Zamaskowarty hrabia". 

Akt'ja dramatu tego obfituje w sceny 
przykuwające uwag~ widza od poczlltka 
do końca demonstrowania. obrazu, to też 
dyrekcja liczy, że spotka ei~ z zasłużonem 
uznaniem publiczncści, 

Mił~ •ublokator. 
(a) Zamie&zkały przy ul. Piotrkowskiej 

N 28, Ernest Borez zameldował policji że 
.sublokator• jego, EugenjuE.z K. skradł ma 
Iloty zegarilk z dewizki\ i inną biżnierję, 
wartości 158 rb., poozem ulotnił .eio bęz po• 
łegnania. 

Za K. roiiesłano li11ty gońr.ze. 

Jellenta 'o wvspłłlńsklm. 
Skarżymy się na ni~chęć ognisk kul

łuralny('h względem Łodzi, na brak sym• 
patji i zaufania do naszego miasta ze stro· 
ny lepsicych lud·d narodu, - gdy jednak 
r.nafdzie si~ jednoatka zyczliwsza i odwa• 
7. 11it>jsza, kt6ra pragnie wnieść promień 
ś,, ialła i czar roczji do mroków naszego 
zmaterjalizowanego życia, - wówczas po· 

Gaz w gespodarstwie 
domowem. 

Dyrekcja łódzkiej gazowni miejskiej, w 
celu spopqJary2owania wiadomości praktycs
nych w dsiediinie stoB<>w1rnia gazu do potrzeb 
gospodaratwa domowego, urzf\dZa co czas 
pewien odczyty, pełączone z pokazem. 

Odcayty te s~ bezplłltne, a korzyetają 

1 nich bardzo chętołe nas1e gosposie, zarów
no panie, prowadzitce domy na szeroką ska· 
lę, jak i praedritawicielki skromoyoh, naweł 

ubogich ognisk rodziouych. 
Na onegdajszym odczycie, urzl\d.iouym 

w sali straty ogniowej przy u1. Mikołajew

skiej M 54, prócz kilkuset pań, zauwai}'li· 
6my także wie:u rzemieślników, którzy za
interesowa1i siQ kwes1ją, w jaki sposób ma~na 
ułytkować jeduą inEitRlat·ję gazową lącznie do 
potrzeb war&1tatowych oraz do wymagań ku· 
choi domowej. 

Zebranych pow i tał jeden 1 dyrektorów 
gazowni, k~ry przemówił w te słowa. 

• 
• Dziokojąe Sz. Paniom l Panom za ła· 

skawy współudział w dzisiejszym pokazie i 
przed udtdeleuiem głosu Sz. pre1egentce, po• 
zwolę sobie pokrótce powiedzieć słów kilka 
o gazie, jego zaletach i sta11owi!iku g2zowni 
w dzisiejszej erze współznwoduictwa. 

Gazownia istnieje w Łodzi od ,·oku 1869, 
spełnia od tak dawna role powa~nego c~yn• 

nika w podniesieniu kulturalnem naszego ży
cia codziennego, od kilku lat jest instytu1jl\ 
miejską, należy przeto do wszystkich obywa· 

wstajl\ przeciwko niej najnikczemniejsze 
elementy społeczne, by obrzydzić i zohy· 
dzić jej Łóilź - raz na zawsze. 

Wielki\, niepo'ńetowaną krzywdę WV· 
rządzono wczoraj gościowi krakowskiemu 
znakomitemu kr) tykowi i literatowi, reda· 
ktor . wi .Rydwanu• p. Cezaremu Jellencie 
który wczoraj zgodnie z zapowiedzią, wy· 
głosił w ~a.li Koncertowej drugą część swe· 
go pięknego odczytu o Wyspiańskim. 

Niedołęstwo i krętactwo niepowoła
nych i nieodpowiedzialnych aran~erów od· 
czytowych - z jednej e1tnny, zaś kary• 
godne plotkarstwo, z drugiej strony spra· 
wiło, iż prze1 <lzie11 cały obiegała 
wczoraj miasto nieuzasadniona pogłoska, 
jakohy p. Jellenta .zaniemógł• i odczytu 
wygłosić · nie mógł, - wr-" szcie fałszywa ta 
b wi ść, lnnsowana przez owego totucm· 
faclciego redakcyjnego, przedostała ei~ do 
kroniki jedneg~ z pism. 

Rezultat był nieunikniony: znaczna 
ilość słuchaczów Jellenty pozbawiona zo
et::iła możności usłyszenia drugiej części 
odczytu, gość zaś-pozbawiony został lwiej 
częśei swego audytorjum, z którem już zdą· 
żył nawiązać nić porozumienia duchowego. 

Tak więc, gdy na pierwszym odczycie 
Bala była do połowy zapełniona, wczoraj 
świeciła pustkami. 

Z uciuciem wstydu i bólu garstka 
tYch, · koorzy się w błąd plotkom wprowa· 
dzić nie dali, wysłuchali „pierwszą c1ęść• 
wczorajszego odczytu, w której gość nasz 
apelował do powagi opinji inteligencji 
łódzkiej, by karygodny czyn szkodzicielski 
-napiętnowany został należycie. 

Po tym wstępie, p. Jellenta, jak gdy· 
by z~pomniał o doznanej krzywdzie i wo
góle o 11ud itorjum, mówił o Wyepiańskim, 
o _weselu" i o „Wyzwoleniu•,-·a mówił 
tak pięlmie, tak żywo, jędrnie, tak wielkie 
przed nami roztoczyl bogactwo myśli i 
obrazów, że w duszach i umysłach słuohs· 
czy kult dla genjusza Wyspiańskiego zlał 
Eię z zachw,;tem i podziwem dla talentu 
krasomówcy - w jeden wspaniały akord 
najgłębszych, najcudniejszych wrażeń. 

Szczegółowe sprawozdanie z obydwu 
odczytów, dla braku miejsca, zmuszeni 
jesteśmy odłożyć do poniedziałku. (hf). 

Z sądów. 

kimś człov. iekłem w kierunku Morszałkowekiej, 
na dworzec kolejowy, ki.dy R· ·uikier miał 
przyj echać na pogrzeb St11sia. .Mo11io wów· 
czas poi1nał w Ronikier~e tego nieznajomego, 
z któ rym Std szedł ze ukoły. 

6) Pomocnika śledczego p. L n d V{ i ka 
K u i: n a to w s k i e g o 111jęło przeszło go· 
dzinę czasu. Kurnaiowski osob ' ście prowa· 
dz . t oałe dochodzenie śledcze, kierował re• 
wizjami, badał uczniów, kolegów Stasia, ro
dzinę pp. Chrzanowskich. 

Daiś dalszym CillgU odczytywane będą 
zeznania świadków w 8'dzie Okręgowym l 
na śledztwie. 

Banda fal szerzy weksli. 
Z powodu opuszczenia demonstracyjn-9 

go sali sadowej pnez obrońców, prokurator 
sądu okręgowego piotrkowskiego przestał o 
tem raport do prezesa tegoż sądu, żądaillC 
poci!lgnięcia obrońców do odpowiedzialności. 
Sprawa ta będzie re7.wazona na jeduyw znaj
bliższych posiedzeń ogólnego zebrania s~
dziów. 

Swiadek J. Litwak 1 Warszawy Hznaje, 
łe 1marły oskarłlony !ser Kohn był miljone· 
rem, a jego iięó, e11karżony Klugman, jesł 
także bardzo bogaty i porzf\dny. 

Onegdaj zn-0wu prokurator pros.I o za. 
protokułowanie, że adw. Etinger przekręca 
słowa świodków. Adw. Etinger prosił rów• 
nież o zaprotokułowanie, te prokurator prze
kręea słowa świ"dl;.ów. 

Gcty proku•: łw prosił oskarżonego Fei· 
genbauma o udzielenie kilka wy}a&nieu, ten 
odmawia, twierdzllo, te wHystko wyjaśni w 
.ostatn\em &łowie". 

Oskar:io"y Rosental twierdzi, te naczel· 
nik tajnej policji nam•v.dał go w wię:i{eniu· 

ażeby złożył winę eałkowiei-e na Fuksów , 
Guunanu, obiecując tt-i 'o starać aię o uwol· 
nienie go. Na żąrlani.e prokuratora wsywajl\ 
powtórnie 8w1a<lków: 11ae:i;eluika wydziału ślad· 
czego i komisarza s~tiewego. Nvculnik U• 

prz.eoia t"mu, co mówił Rosental. 
Swiadek Dąbrow&ki, rsądea maj.Jłtku Ro· 

gowskieg-o. Dąbrowy Rusieckiej,, op-0wiada, 
że w Zduńs.ldej W g}j i Dziafoszyaie znajdają 
się n żJ dów weksle Reiowł;ki~o .całemi pu
dami". Mówi też, ż .~ oskart•mi Szymkiewiez 
i Auerbach to .niet>e~pieczni lud.zie". Po wo· 
łuje się dalej na źyO,a Duwid-Owfoza, który 
mu mówił o na.duiyciaoh żydów ·_-oskariouycb. 
Wspomina wreszcie o Lurlwikn Rosenie z 
Wardzawy, k\óry cbe•ał św .udc2yć przeeiw 
Auerb:1chowi, lee.: wskutek p-roiestu adw. 

Sprawa Ronikjera. Et~ingern nie 1ostał we:itwany. 

Całe wczorajue posiedzenie poiiwięcone Obro.na teraz 111a'ł.·11 prosi o wezwanie 

było odczytywania aktu oskarżenia i proto- dodatkowo Ś\"lriadków Feliksa Kobierzycki-ego 
kuło sądu OkręgtJwego. .i mnsburga, którzy mają św.ia~ezyó ni), ko. 

Odczytano 11eznnnia świadków: · rzyść Au6ra.&eha. Sąrl zgadza si~ na wezwa· 

l) Zie I i ń s k ie go - strMia domu na nie tych dwłch i.lwiadków z K~łisza. 
Marszałkowkiej N 112. Prokur11tor zap,; lu}e oskar~ooego Zaksa, 

2) rewirowego Kul.icki ego, czy zna oekarzonego Lawsteina i czy wie, 

3) komisarza 8 z pi g a n o w i o z 11, że został OR w Berlin-ie areLztowany za oszu• 

.4) pomoenika komisarza G a w r y low a, stwo. Za ks przyznuje. 
5) naczeluika warszawskiej p-0licji śled· S!ld postanowił pnerwać posiedzenie na 

ozej J o ze fa Ko w al i ka. Jest to pierw· parę dni, ponieważ badanie ~wiadków juź 
sze 11eznanie w sprawie, które wiąże Roni- zostało ulłWzoue, a teraz trzebi\ czekać na 

kiera ze zbrodnią. Kowalik jeździł z U'Z• elaepertów, którzy jeszcze nie Zdl\ŻYli ukoń• 

niem Monioem, J;tóry wiclziałSt::tsia idsi,.iego zin· · czyć swy•h ezynnośoi. • 

&!?-~RH 

teli; suma kroczy na pno4zie w zro.~umieniu 
kulturalnym pctrzeL naszego miasta - Ga
zownia łódzka bowiem lwią częścią swych 
zysków tworzy pomni·kowe dzieło- albu:ymi 
szpital - narzędzie ukojenia dla oierpiącyC"h 
rzegz. 

Sz. pi:elegentk~ w od()r;ycle swym wy· 
każe Państwu rolę gazu w gospodarstwie do
mowym, ja zaś, p-rz.ytoczywsay pew1u1i ilość 

danych, stwierdzę, ze niestety dalecy jeiteśmy 
od wyzyskania i wyciągai~ia L.orzyśe.i, jakie 
z gazu mieć możemy. 

Pod tym względem musimy uo1yć się 
wiele od mieszkl&li-ców Zachodniej Eur~py, bo 
stwierdzić nale~y tutnj, ie podług •tatystyk 
floś11i gazu wy predukowa.nego lioZl\C Da jedno
stkQ ludnośoi idzie w parze z najwyższym 

stopniem kultury np. Anglicy trzymają prym 
pod tym w1ględem, dalej idą Francuzi i po
tem sąsiadujący z n'.:lmi Niemcy. M-y tylko 
pozostajemy lhwilowo w tyle, ch11ć serce 
krnj11 - Warszawa coraz więcej konsumuje 
gazu, a co, zatem idzie, dowodzi o podno
szeniu sie jej kulturnlnego poziomn. 

Gaz jedaoczy w sooie lll'lCZęśliwie 1alety 
oszczędności, komfortu, prakiyczn<'ści i co 
dla miasta tak pracowitego, jak Łódź, jest 
bardzo w11żnem-pozwala na prowadzenie go· 
spodarstwa domowego w szybszym t~pie, od
powiada więc to charakterowi Łodz'anina, jego 
interesom, podnosz"o jednocześnie wygody
domowego ogniska, 

Instahcję i urządtenia gazowe uw11glę· 

duiają wszelkie budżety: dla sfer średnich 
gazownia uprzystępnia nabyoie Wi!zystkiego 
w formie rat, dla afer robotniczych mamy w 
wykonaniu specjulne urządzenia, dla sfer 1a• 
możnych dochodzimy nawet do luksusu, wszę· 
dzie pnestrzegaJqC zasady ekonomji w ma-

4 1 I • 

Łt:jałe op.Jowym, l>o ,.,.łaśuie zasada t t\ na
ka.zuje po-r-. acłó naftę, węgiel dla gazu, od· 
Clllyt dzisi..;.1y ma rówai~ż na celu uvridocz· 
n!ć i oświeUić zasadttic•y ten punkt. 

Gazowsie łódzkie rozrastają si~ i wł.I· 
śnie ok0He11.eć ts spowodowała, że posta
newiono prl*I rokiem zmniejszyć cenę gazu 
dla celów ge\owania, pieczenia, prasowania, 
ką.pieli z 3 r\i. do l, 75 kop., specjalnie o tem 
w1pc.mii.1U1\ aby zuikł ten wszelki cień dro• 
syM1y gaH--CllZ jest tak tani, że są Panie, 
getujl\<:e wył!łozni11 ua ga11ie, które zużywają 
go nie wi~j jak za 3 rb. mie•i'l6'nie i je11t 
t!ł batdzo r.rNnmiałem, jeżeli zważyó, te palió 
wc:lem ject ło właściwie urządzać małe ga· 
zow11ie, bo przecież nie węgiel daje płomień, 
ale gazy z ~o pochodzl\ce, o ileż ekono· 
111icznie) zj1uinociyó się w jedną gazownię, t.j. 
w jedno ocuiako i od nas czet·pać oieplik, ka· 
żdemu potrulmy. 

Zrozumieli to Anglicy, któny mając u 
siebie najbogate~e kopalnie najlepszego węgla, 
używają w gospodarstwie domowym jedynie 
gaz i to od tak dawna, że teraźaiejszy An· 
glik niezrozumiałby pytania, czem palić wę
glem, ozy gazem; w Anglji bowiem już kilka 
pokoleń korzysta z gazu. 

N llle~y stwierdzić dalej, że gaz nie pro• 
wadzi wa1ki zaborczej, działa w sposób dy· 
daktyczny. Gazownie urządzają wystawy, od
czytu, pokazy z doswiadcieniami, dochodzimy 
nawet do tego, że przynl\dy nasze wypoży· 
czarny na pewien czas bez najmniejszych zo
bowiązań. 

Gazownia stara się jednym słowem być 
dostawcl\ tam, gdzie okaże się faktyozuie po• 
trzebą, kieruje nią objektywizm najzupeł· 

niejszy, w rolę niczyjl} nie wchodzi, a mująlf 

Telegramy. 
Tel. P. A. T. W. A. T. i "'łaane 1 dn. 14. 

:Zgon Kiamila paazy, 

KONSTAN'l'YNOPOL. Były wielki we· 
myr Kiamil pasza. zmurł na wyspie Cyperi1. v; 

85 roku ~ycia. 

Za oazcze~•łw«k 

BERLIN. Za obrazę generalnego in· 
tendenta opery królewskiej Bftleenbiselern, 
któremu zanucił publicznie stosunki aek:su· 
alne 1 aktorami, &kazany zoatał redak\or 
Bteinthal na jeden ro·k wi,zienia. , 

Znalezienie Huerły. 

NOWY JORK. Zaginiony Huerta rzo• 
11tał 11naleziony na jednem z prudmieśó. 

Pokój grecko-turecki. 

ATENY. Rząd grecki natychmiast po 
podpisania traktatu pokojowego rospocqł 
demobilizację wojsk w Mace.ilonjł. 

Z powodu ~awarcia pokoju z Ture" w 
całej Grecji panuje niezwykła radość. We.o· 
raj odbywały się we wszystkioh świ\tyaiaeh 

nabożeńsł.wa dzi9kczynne. Na naboi-d.• 
atwie w katedrze był obecny król z rolkio„. 

Na poselt!twie tureckim wywi.isaeuo ed 
we1oraj flagę z półksię~ycem. 

Kała•trofa w kopałnl. l 
A.RCUIN. (Hiszp.) W tutejszej kopalai 

miedzi ZtLwalił sio szyb. 15 górników 11atało 
pbiiycb, 28 oif)~ko rannych. 

Powodzie w Biemczech I Fra11ajł. 

BERLIN. Z całych Nwmieo don.... t 
lttaaznych ulewach. Rzeka N-ekar y,ylała na 
wielkiej prz01itrze11i. Zwłaszcza w ok.o.IJ~&eh 
Wogezów apustosz{'nia są witlkie. 

ESSEN. R1'eki Rura, Laba i Lip,a 
wystąpiły z br.ll{l~Ów i zalały cał!ł o kal.i et. 

PARYŻ. Powodzie we wscbed.ai.ej 
Francji prnybrały rMmiary kat.atrofy. rta}
większe szkody wyrz"d~1ł !wylew rMJW Da.· 
ony. Rzeka Doubs zalała 6 wallekolieuych. 
Całs okolica miastn Chalon 11t.oi p.od woq. 
łtiaato powatnie zagrcnone. 

tak rozl~łą nhit do uprawy z drogi lej nt 
gdy nie zejd11ie. 

Próc• sastos1nva.nia gllzu w gospodar· 
stwie domowem •skate jeucze 11a oświetle. 

nie za pomocą gazu pod eiinieniem. próbę ta 
ką mamy na ulicy :Zielonej w Łodzi, w Ru. 
ropie wsbżt na Berlin, ktery przed uiedaw. 
nym czaaem oświetlił w ten sposób 90 wi-0rsł 
swych vlłe.. 

Gaiownia z,elmje eona wiocej uznani• 
w s.wej praey i przes ciągły przyrost koa• 
snmeutów, ie wsk&śe 1,;•Jko na abaolatdJ 
przyrost 1,165 gazomierzy za 01tatui kwutał. 

Jest to wymowny dowód ży\iotności h1, 
11tytuoji. • 

"' „ 
Po przemówieniu dyrek1ora, uzupełaio

nem c1ekawemi daaemi statystycznemi, gł<>l 

eabrał sympatyczny (OŚĆ Z Wa'n~zawy, paO( 
Marta Norkowska, znana preJegientka; mi• 
strsi:yni w zakre&ie hyg)eny domowej i środ· 
ków od~ywc1ych, 

W sposób · popularny. przytem żywy • 
barwny opisała Szan. pre~ghmtka urz~d18' 

nie piecyków, kuchni i t. pod. do gotowania, 
do prasowania, prlluia, do ogr~:ewa11ia mie1.1: 
kań, do urządzani a kąpieli i t. pod., podkre. 
ślając takie zalety jak: wygodę, szybkość, czy· 
stość, l;ygienicsność, - n-adewezyetko sal ta• 
niość gazu. 

Pokazy, jakiemi p. N. ilustrowała sło 
wa, wzbudziły wielkie zaiot-eresewanie obec„ 
nych, którzy po skończonym odczycie ser· 
decznie dzi~kowali pr.elegientce oraz dy-rekej! 
gazowni. 
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A. SPD 
BIELlznA trykotowa org. D-ra EGERA krajowa z pierwszorzęd

nych fabryk w rótnych grubościach. 

BLUZKI wełniane z czystej. weln! w pięknych kolorach najnow
sze fasony (z baskinkami). 

CZAPKI w~!oi:ine, włóczkowe, kapelusze damskie i dziecinne W 
wielkim wyborze. 

ICZ 

DBRAnKA ch~op.ięce z szewiotowej wełny, switry męskie i 
dz1ecmne. 

HALKI serdaki, sukienki. kaftaniki włóczkowe i wełniane. 
4AKJETY d:imskie .Changent • białe, kolorowe, paletka dzie-
L cmne w gatunkach. 

REJI i! "'ICZK( ciepłe, z. angielskiego materyału skórkowe, try-
łUł W kotowe 1 włóczkowe . 

Pon• C"OCHY skarpetki, ~akolanniki, pulsetki dam. i męskie 
& czysto wełmane. 

279-3-1 

KONSTANTYNOWSKA .M 26. 

Sprzedam ~Klf ~ 
spożywczo-inyrllarski do brze prosperujący, 
z powodu 8-ch interesów. może być zaraz. 
Wi11domość na miejseu, Kalisz, ul, Maj· 
kowska M 15, DomGradzka. 201-3 

Wina ,,Chasta'' 
są bez konkurencji 

Skład, Piotrkowska 99. 
~~~~ 

WSZELKIE INTERESA Matematyk 
handlowe, przemysłowe, sprzedaję, ku· 
puję, zamieniam, wydzierżawiam,, lo
kuję kapitały, poszukuję wspólników, 
Kamiński, ul. Przędzamiana 37-a. 

(też ros. łacina), rutynowany korepetytor 
poszukuje lekcji. Średnia 81-2 

Zastać 3-4. pp. M'>ŻłlR też lis to wnie. 

M 329. 

uJreK[ia Iowauntwa KredJtowe~o m. tod1i 
Obwieszczenie. 

W zastosowaniu się do§ 22 Ustawy Towarzystwa, Dyrekcja po
daje do powezel.!bnej wiadomości, że zażądane zostały pożyczki na 
nieruchomości: · 

1. pod Nr. 1619 przy ulicy Luizy, przez Szlamę-Zelmana Gar
cowicza, pjerwotna Rb. 20.000. 

2. pod Nr. 4407 przy ulicy Wókzańskiej, przez Konstantego i 
Jadwigę-Bertę małżonków Walczak, pierwotna Rb. 40 OOO; 

3. p-0d N!', 1615a przy ulicy Pasaż-Szulca, przez Abrama-Icka 
i Surę małżonków Wejssblich P,ierwotnaRb. 10.000. 

4. .od Nr. 484 przy ul. Sredniej, pneJ Szymona i Henę małż. 
Cynamon, odnowiona z konwersją Rb. 24.700 i dodatkov.a z prze
szacow11nia Rb. 50.ooO; 

5. pod Nr. 795ko przy ulicy Ś-go Benedykta, przez Dawida i 
Blimę małżonków Fryszman, dodatkowa z przeszacowania i na nowe 
budowle Rb. 25000; 

Wszelkie zarzuty pneciwko udzieleniu .zażądanych pożyczek 
stowarzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcji w przeciągu dni 14 od 
datr wydruko wauia niniejszego obwieszczenia:. 

Łódź, d. 15 Listopada 1913 r. 2<HO -1 

K • d musi o tern az y wi~dzi.eć,, ż.e 
na1soltdmel 

szy i najtańszy Magazyn obuwia 

• -· tD -„ -· 

2031-2-1 

:„ 

szt 

NIE TRZEBA 
r 

BYC 

SHERLOKIEM 

HOLMESEM I 

A B Y O D G A D N \ Ć, 
ŻE PRZYBYWACIE 

z Łooz1, 
BO TYLKO 

u 

MOŻNA UBRAĆ SIĘ TAK WYKWINTNIE, 
Z TAKIM EUROPEJSKIM SZYKIEM. . .. 

Jhi (Ó) 1()) ~ ~ 
PIOTRKOWSKA 166 

jest u J. GOTLIEBA, łódź, Zielona 5. 11"-_____________ .._ ___ ___ 

Tysiące klijentów nabyłem w tak krót. :- AJENT HANDLOWY Duto pieniędzy zaoszczędzi Galtinet dent„at„cznJ' 

·-! a» 
i 

kim czasie za solidne prowadzenie interesu i dobry towar. .., ten, kto zaopatrzy E KoprOWSkl• 
Zawiadamiam Sz. Publ., te na przyblitające się święta przygoto- C: óbznaJ"miony z handlam, poszu- siebie i dzieci w ubranie z prawdzl· • · 

wałem wkłkl wybór po następujących cenach: ::ł · Skó '-k' .„ ł k' ć od ~" 
fD kuje pr1edetawieielstwa · weJ " ry an!?'fe„, ieJ 0 ie -sv Piotrkowska 35 (w lok. zajm. dawniej 

Pikowe ciepłe buty 8 rb. 50 k. Damslsie lak. kamasze 5 rb. ft" kop. plusz 65. Garnitur można nostć przez w. Sznycera). 
Lakierowane buty 8 rb. • ~iemzowe • 4 rb. 50 k. na m. Kaługę i powiaty ó 1.at, posiadamy gotowe spodnie. Leczenie zębów bez bólu elektrycz-
S~r.onowe buty 7 rb. • chromowe • 4 rb. ·= tk' b ł . b. h dl 'Vyst.rzegać się podrobionych towarów ności~. Plomby i sztuczne zęby wszel-
Męsk. lakier. kamasze 6 rb. 25 k. • hambursk. • 3 rb. 50 k. I we wszys IC ga ę:mic an u Piotrkowska. ll'i! 145 mieszka ia 3·! kiego systemu. Prostowanie krz.vwych 

giemzowe • 5 rb. Pantofle lakietowane 3 rb. ~O k. •• Adres: Kaługa, Nikitskaja ul. l:l}H- >-L ZQbów. l'l1asat wibracyjny. 17l9-156 
chromowe • 4 rb. 75 k. Kaloszówki 3 rb. n> dom Łarjonowoj, Wasiiij Jefimo-
hambursk. • 4 rb. 26 k. N wicz Pestrikow. 2030-6-1 

a Łakte rótne dziecinne buciki, ranne pantofle po tanich cenach. l,;ł,. • 

Z d • '11 d • bł- Ś ~ 12 listopada Micbnł Brzeziński zgu-
D W ZłetZDD.lł. DJe PU lCZD. liCZftV gwiozdkOWV POdUrlRek. o bit weksel ber.terminowy, wysta--

Ka.tdy klijent zostaje fotografowany i otrzymuje ślicznie wykonane !'! wiony przez A ugustję K ·auze na rb. 50. 
2 fotografje bezpłatnie. 1874-20-9 1C .„ 

Zakład Tapicersku- dekuracyjny 
Wł. Przeźd;Iecklego 

przyjmuje wszelkie obsta.lnnki oraz 
posiada na składzie otomany leżanki 
itp. Piotl"kowaka 188 

Freblanka z 4 klasowem wvkształ
ceniem pos;mkuje lekcji w ·dema ch 

prywatnych. Oferty proszę skbdaó 
pod „M. M • w .Administracji mNoweJ 
Ga.z~ty ł„ód.ikiej" 2363-



6. .NOWA OAZETA tODZRA•-ts lic;-topada 1913 r. 

li ·epoka 9lbrzymie-go cydzieła A. Werbickiej , 

Tylko jeszcze 3 z I 
jutro i w ~-[in wielki[b uei[iatb (}~~o m2trów ~łngnili). Najlepsza orkiestra w l 

~~"'!·!!'!!!!!!!~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!~-·~~-.. -- -

y _. łr 'l Od dziś _do poni:_dzil!lłku _wie'lki niebywały i:rogrolm! HENNY PO~TL 
Maędzy 1nnem1 „ Se ~sacJa~ ł Ii.~ w 

OR z '' .„ „ P O S W I Ę C E łł I E M A T K. '' '1. 

'' 
\I I NAD PROGRAM OSTATNIA NOWOŚĆ KINEMATOGRAFU 

Teatr wszechświatowej ,;tawy artystka w głównej roli w·• --ą0 a 
dramatu w 3 "wielkich częściach, pod ty' •· e 

Głos &\rea, 2) Rzucona na łaskę u 
·ero uwaed.zionej w nurtach rzeki, 

1 llłlatsch walki wolno•ameryk~ńskiej d1ł'łóch głośny~h a!~::. 0 
• 

róg Głównei i Piotrkowski ' 
w Il o MA n t1nt1a [~n~ I A fl T 

o nagrodę 1000 frank6w. Oryginalne zdjęcie z natury. 

A 
D. li)o c · :Jicza i Syna 

niowa 20 
awiadamia, ie 8/21 listop: da ttni nas~ępuj:}cych odbywać si~ będzie 

~I ITACJA 
na sprzedaź zastawów 'tł0 wła~ciwym czasie n:e JJrolongowanych 

Nr. Nr., które przewyi~zaj~ 100 rubli podlegaj!\: 
7700 60310 87721 1-24585 132258 479 144503 152721 154044 989 
159196 164633 168273 18l58 '> 'P.%58 195746 196132 665 209957 
217645 218159 2190i3 2"'C 30 22:.,3:L7 229148 572 232077 233906 237425 
238-143 239054 24367 1 72 ~fi~ 7'' 0 }!)997 252418 253944 259067 260388' 
262036 97 650 263073 2f;45 „ '171 788 271091 546 272683 273036 
271099 278215 891 28050 2 ' : "7 5 282007 8 527 283106 150 541 

r 84{J6 17\J 962. 

Nic ziela, 16 listopada 

• Union 
Wodna 4- :Po~z ą. ·- , ~otlz. 91/ 1 przed po-1. 

i ]g~[t Poe:k •~1 a P. wrnz~w 
l:/Oł, 2027-2 

Rutynowana ·. a1~a 6~~,~~Ynl 
~rzyj mie zarząd domom lub te1~ przyjmie m1e1sce zarzą
dza jącej mleczarnią, wydającą obiady. Może być i na wy~ 
azd. Zgłoszenia listor ne przyjmuje, Przędzalniana 37a, 

:uni:6ski. s.-1 

l!:ml„„„„„ ... lil!lll ... mciQ."!!.~!""'!l~c!llll„„„„„ ... „„„„„ 

Nowość! 

Rzadka okazJD dla 
łlowośćl 

~- . ~rzv I skłłldńflJ mebll 
Nadszedł świeży transport zagrltRicznych rysunków meblowych 
(albumy) zawierający w dużym wyborze najmodniejsze sty• 
le, ·urządzenia pokojo„~e jak np.: stołowa, s7pial• 
nie, salonowe, gC? '- ;i;;-;ły, galanteryjne mebJ 
duży wybór tapicersL:e.i. J•aboty, kompletne urzą„ 
dzenae kuchenne i t. d. i t. d. Adres: B. Górski, Łódź 

ul. Długa 1' 21. Listova~~ ~apytania skrzynka poczt 123. 
P. S. Ceny solidne. Na p owi .cję wysyła się tui za załicr .... :em 

1978-8-1 

Młody energiuny U!!nsunkowaey bandlowie[ ~0~~1::1; 
akw:zytora, buchaltera, obeznany jie11t w branty olejowej, włada językami, polskim, 

rosyjskim, słabiej niemieckin1. R,d<.rencje na tądanie. Wymagania skrollllle. 
Łaskawe oferty proszę składać w Aa.nrnistraejł ,,N. C. L." pod lit. „A. B." 3-1 

Zawiadomienie. 
:Nfniejszem podaj~ do wiadomości P. P. l!e zakład móJ kuśnier

ski, egzystuj~cy od 1903 r, przy ul P:rlllejazd, został przeniesiony na 
ul. Piotrkowską 1i 93 i został zaopatrzony na seoon 61eż<łCY w dobo-
rowy wy~ór towaru futrzanego w zakres knnfekcjl damskiej i męskio§ 
wchodzącego, tak gotowej jako też i na zamówienia, oraz przyjmtje 
wszelkie roboty z własnego i powierzonego towaru. Mając nadziej~ że 
i nadal li'. ~ zaszczyoa6 ~d\ mój zakła<l "W<>je'mi w.r;ględami pozosta.~ 

Z wyGokim poważaniem 

A. Maniszewski 
1842 Łódź, ul. Pio~rkowska 93, (oficyna. na parterze) 

Niezmiernie zajmujące. 

Szkoła przygotowawcza, f rebłowski, 
kursy pedagogiczn 

Jadwigi Za z ki ej 
Spacerowa (u.om Akc. 'fow, K. 8chejbler~· 20'll-3 

li 
MM 

M 
ub1or 

uL A 

·
męzkich 

Tel 31·76. 

Poleca n zoa jesienny ł zi
mowy w ~ .,,ll.-; wyborze go· 
towe futra, marynarki na futrze, 
bekiesze, t.. J ug najostat
niejszej mody. Damskie koł-

nierze J ufki futrzane, 

Maryna 
jak PÓ" 

i 
195-l:OO 

Skład F111·~ 

\łł. 6rom 
ł.ódź1 Piotrkowska Sf., L 

Telefonu 12-
Poteca Sz. I(ttjenłell obficie zaopatrzony skład gołowycll I~ 

FUT 
Uwagaa Wszelkle robofJ I zamówieni.a 511 .wyłr~11ane w wlso 

nych pracowałach pod osobistym moim Diiiz:uru-.U I laknał
starannJef wyikończone. ~20-1 

F1' • pa 

l&tniejlpe od me : 
lÓDlltl BZŁllEśl.NłCZE 

Pożyczkowo-Oszczęd 
(dawniej NawrGŁ łS) 

~ eę obecnle~w powiobzonym lokalu 

". lYSTWO 
~ . 

QSCIOW8 

pcy triky D"llo!ąiewskiej M , I płębo~ 
pnfir.ati,Je 'W Jdlady oszez~dnośe.owe t;płaci) 

4 ~.-aa ~'MF bez wym0-wiooła, '&. ;im. kat& ~ 
4 1 pół pl'OC.-z 8 :mu. wymó"llł1eDlllłm, 
6 p...-oo.-z póbo.ezDom i 
8 pro0v-z DOCZDem..1 

P~uje włlł.a,. ~·-wn„f~ 12-łlop. W04ni;,wa 
~ ~ tło -jlBGJMllłei 600 ,_IU.bł.I l5Q spłat!\ ntaml ima-

BRll:ti otW8JJh oo~ od ~. IO - a po pot, mc!to wa wt.and, 
cswart.tt ! aobo.,. ed 6-8 w&c:orem. ~1 

Magazyn 
nowych i DLJ' 

ltlł. Romlsz t. tl ;w. 
d•wniej Piotrkowsł<2 U7 · - ·e ,,. 
Płotrko11Jsku nr.~ 6 i.~ . 

Posiada w wi · 
·rze całe :irz~dzeni · O.·) p<>, J• w· 
-aypialnych, stołowyc ., gu ineh w i 
sa.lonow, pojedyńcze -I t· K n • 
we, 3ak .żywp.ne, o "' .:skic mniej-. 
szych do najwykwintn jszyc11. Po
cena~h nizkich. llup .a za le
nia, wynajmuje, 

"':rł'ączną rep zent ci 
Towarz. a.kc. zakł. ~ r. met . 

Konrad„ Jarnuszk1 - icz 
.t.6:.ika telazne, 

klowane z materacami 
Umyw.ilnie żel 

rowe. Meble ogre • e. 
ki daiecię~e i wel ocypedy. 

Fetele dla eh• oh c 
nach fabrycznych. 

W1łęczn11 •er z ejt 
fabr. wyr. bl .:an . h 
WI. Grynlf - ie 

lodownie, pokojowe "' ... u.y e P _ 
cenach fabrycznych, 

Wyłączną rep. z nt C4ę 
Patentowanej fabryb JJłł y 

Wilhelma Gt: thner 
.Kr9óesła gięt 
na biegTinach 

PO CENACH FAB CH 

Ogl0t"zenia 
Do oddania n~ własnc,p-' 7 kt i ł p· 

CiSfk sierota z łnte!i ..,..,t ·:'».lh d •• 
ców Gubernatonka 38 ~ • ..iczarn ·a iej-
ska 23M- -1 

Gramofon koncertow;:- "ply 1rr.1 a"' 9 
sprzedam. Zawadzka ~ti m. 1. "390 1 

Kałendarz:rk Słov.'W<lii~g'l l · 14 r. 
mapką Królestwa. 5 ko.,. 'r zt 

tylko tuzinami po 53 'h .) Z pi:.enar:-:1 
8 kop (poczt\ tuzin 84 op ) ;\ :vd • 
wniciwo Re"QSBnera, z~ ta >& 6, W ar-
uawa. 2357-12 

Masz:rny d'O szycia ACZn:\ 20, no · 
na bębenkowa 85. Ę. le nia t1 s„ 

Paneja. Piotrkowska " l ~;-1 'fe f 
38-12. 2B41 ·• O 

Uotor naftowy Hilleb il k~ un 1' • 
IJlnio clo sprzedania R~. v.'lu~k,.,, ).' 2! 

~ 5&-3-.-. 

M as ,; y n ę do~ szycia o ą t nic 
sprzedam, Mi.kołajew a SS-3! 

Magiel jest do sprzedar - Wól~ '1 
N!! 14-7. 2391--.) 

Potraelma Kobieta di ~rzr,ta a. 
Gubernatorska 2& m. 8 od 10· -

_3;3~-.:-

Pracuj4\e w biurze, sp'·o-.i :l<;l. .'m !>- · 

we paszporty, nowoże· cum r~ ·i 
dlam ~ony do męiiów. r zę w <' 
prośby, apela.cjęj przyj·u f""O ' i.a· 
nie mel~unków w kilku w • " · ~ ;t, -

ł~iam. szybko, bardzo tar 
d:ziel'2 kaź<lłk l codziennie od 6 do l 
włe&zorem. Tamże stars-,; r V ·i -
mnazjti:n rządowego tamc ·~ "- •• ~ k ·
pepetycjł. Łódi, ul. Zakątn ::, p·~.· 
w-eza prawa. jednoptl}tro>. a 0.1.. - . ••c.. 

~~ 7 

Rutynewanenauczycielka,t-atentgim
nazjalny, udziela kore.t>d:Y jt. _ rzy

g--.towuJe do szkół średnr• h, w 1;-om
płeele taniej; te~ za obiadv. Pintr. 
kows-ka 128 m. 14. w 2$"/-3 

Sideti kok> In- z dobrą ldijentełą. z po
woda choroby do sprzedania. Ulica 

!wangłełicka 2, róg Piotrk. 2392-3-1 

Władysław Wn : k ~gubił k.arflt 
od {'aszpar , wydan' z ńbrylll 

Józtta ił.ichtera 2889-1 
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.SEN.SACJA! JA! 

Sensacyjny dramat w 3 aktacli w wykonaniu najlepszych artystów amerylrnńskich. 

,,Ich b · Io pię 

~:~GRAM: . ,, HAL 
ioro'' Wspaniała komedja w wykonaniu ar

tystów firmy „Gaumont". 

Wielka Opera St. MONIUSZKI w wy
konaniu:najlep.szych artystów warszaw
skich teatrów rządowych z p. Starską 
i p. Leszczyńskim w głównych rolach 

Sensacja! Tylko do poniedziałku! Sensacja! 

,,FAŁSZY Y UPON'' 
Wybitny dr11mat w 4-ch wielkich aktach według wielkiego dzieła Hr. LWA TOŁSTOJA w wykonaniu najlepszych 
artystów moski.ewskich teatrów Cesare.kich. ..- Nad p.-ogram: ~ 

K ół K k 9' (U • ~ •) Wspaniała komedja w 2 aktach r O O n r~ według znanej farsy Ą. Bissona 

'' 

. ~ - < z u lu bieńcem Szan. Publiczności 
i PRElłSElll w głównej roli. 

- . . . ._ . - .-"f . -~-' . •. " - • -. . •. . . „ 

Teatr 15 Piotrkowska 15. Teatr 

ZłłMRSKOWflNV HRflBlf\ 
Optique Parisienne W&paniały dramat w 4 częściach 

Elokt,, wentylacja Zmiana ~„.„„. •• wło•ki I oobGty. I i wiele innych pięknych obrazów~ 
'! -~:l;;.-.„:_ ........ ,_·" -- . .... · .. ·. . . ~ ł ••• -_ • •. ·~ -~· .. -"...,_:·· ••• •. .::·· .• --··. ~ ·, • •• ,.._ .... ~ - \J ·„.:-' _,..,-. 

Pierwsza lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 

45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). Telef. 30·13. 

Wewnętrzne I nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/2 - 51/ 1 codziennie. 
Choroby skórne i weaer•czne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od 

11
/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. 

Choroby dzieci miejsce porad dła matek szczepienie ospy Dr. I. LIPSZYC codziennie od 1-2 pp. 
Choroby chirurgiczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie. 
Choroby kobiece Dr~ .M. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - 10 rano. 

eh -.. · Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1-2. pp 
or9by nosa, uszu J gardła Dr. -C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 - 10 rano. • 

Powrócił •• 

Dr. Rosenblatt 
I 

Choroby uszu, nosa i ganiła. 
Przyjmuje od 10-11 r. i 5-7 po poł, 

w niedziele od 10-11 r. 
Ulica Piotrkowska M 35. 

Telefon 19-8', 

Dr. W. 5ernard 
Choroby weneryczne1 dróg moczo· 

wych i skóry. 
Spacerowa 40(przy Andrzeja) 
.Przyimnje: 9 ~ 1 i 5- 8. w niedslele 
i. święta 10-1. 1947-200 

Dr. L Klaczkin 
KGNS't'ANTYNOWSKA 11. 

Br11hiJis, sa.órne, wenel"yczne 
chot"Olt~ łlróg moczow,-oh. 

LECZENIE SYPHILISU 
EHRLlCB-Hl'fA 600. 

Prsyjmnje otł 8-1 rano i ed 6-8 
wiecs., di.a _d:uJi osobna poczekawa· 
od ~-5. W B.i~dziele i świota iylb 

do 1 t"aDO, 

Dro ' JEhNI<!I{I 
6borob,- wener1c2ne, akórr 

dróg moczowych 
ul. ANDRZEJA N! 7 

9-12 i 5-8, w uied.ziele i święta 9-1 
Telef-0n Nr. 170 ł4{)ł. 

Dr. Karol Blum Ma&~aMEPEEeee~eeeee• 
All•lią krwi, wwdzielin. moczu. Badanie mame'k. Porada 50 lcop. I s '&l" t& h .b Dr Alfred HeJman "'-------------------------·-------....! Gardła. !:~,u; u.:. 

0

)

0 

ahoczeil • 

·LECZNICA ZĘBÓW 
Plombawanie i specjalne laboratorjum z~bów utucz

:nych i złótych koron. 
Reparacje i pr.zeróbki Brtueznyeb zębów na poczekaniu. 
Wyjmowanie sębów bez bólu przez lekarza-deatyatę 

M. Lernera. . 1349 

Cen~ bardzo przystępne. 

SDecJalfsta oorłb wmrvcznłdl, łkórnVCll I dróg moczowvcb 
D·r S. KAllTDR, (Piotrkowska 144), 

róg EwangieliCkiei, Tehfoa 19-41. 
Prześw_ietlenie i. fotowafowanie wn~tr~ności -ciała promieniami Roentgena; Gabi
net_ św1atlolecz111cz7 (choroby skóry 1 w1osów) i elektroterapentyczny {niemoc 
płciowa). G<>chiny PTZJięcia: B-'Z rano i 5-9 po południu. Dla pań osobna 

poczekalnia. 1975 

Dr. Sonenberg 
Choroby skóry, dróg moczowyeh 

i weneryczne. 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

na Zieloną 8. 
-:id lJ -1 i 5-71/„. 

Dr. J. Silberstrom 
Ordynator Amb, Czer. Krzyża 

Zawadzka 12. 
Choroby skóry, włosów i weneryczne 
Kosmetyka lekarska. St_osowanie prep 

606 i 914 (wśródżylnie) 
Przyjmuje od 12-2 i 5-8 Panie od 
4-5 (osobna poczekalnia), w niedzielfJ 

clo 4 po południu 

Dr .111!11. S. Aronson 
Piotrkowska 120. Teł. 31-82. 

Akuszeria I cber8bv kobiece. 
od 9-11 rnno i od 4-6 po południu. 

W niedziel~ od 10-12 po poł. 1'92 

Dr. L PRYRULSll 
Ulica Pełudalowa M a. 

Telefon )i tB-59. 
Syphms, choroby sk6Tne, włos6w1 
(kosmetyka lekarska) weneryczne, 
moczopłciowe I niemocy płclewej. 

Leczenie syphili1u salvaraauem Er· 
lich-H&ta .606"-914 (wśrócltylnie). 
Leczenie elektryczności.._ elektroliz„ 
(usuwanie 1zpec,cych włosów) o-
świetlenie kanału (uretroakopia). 

i:'rzyjmuje od 8-1 r. i od l-9 pp., 
panie od i>-6 pp. 

Dla pan oddzielna poczekalnia.. 

Dr. A. S.~ T enenbaum 
Piotrkowska 1-15. Telef. 24-16 

{j~kanSe, $!;~'2ni~ i t. d.) Chnrot." łłSZU DDSI i gardła . 
po.Uuii metody UJ ł • 

Prot: Guti;m&na z Berlina. Z · h „ d „ an 57 
Godziny przyjęć: od 10 i pół do 12 ac o n1a .n112 

i pół i od 5 do 7-ej wiecz. lrelefonu 16 83-34. 
Piotrkowska 165 (róg św. AenJ) Od 9 - 10 i i - 6 po poŁ 

Telefon Ił. 52. 

Dr. W. DUTKIEWICZ 
przeprowadził się na 
DL llmat J, róg P1etrlrowskleJ. 
Choro~J• akerne, weneryc2fte 

i moczopłciowe. 
Przyjmnje od 9-12 r. I od 5-.8 w 

Panie ocl ł-5 po poł. 20 

Dr. l. lzlinkind 
przeprowadził się 

na ul. Średnią M 3. 
Specjalista chorób wenerycźnych, 

skórnych z kosmetyką lekarską (twarz, 
włosy etc.). 

Przyjmuje od 9-11 .i pół i od 4 i pół 
do 9 wiecz. 

Lek; r.z-Dentysła 

J. HABERFELD 

Dr. M. Gromski· 
Choroby dzieci. 

Dzielna 9 
od 3- 5 po poł, 

Dr. Med. 
1644. 

Aleksander Margolis 
Zielona 6. Tel. 6-13. 

Chorob~ *oł11dka i kiszek 
Przyjmu.1e od 9 - l1 r. i od 4 - 1 
po południu. 1952-12 

Dr. med. J. UWAR[WAHfR 
Piotrkowska 18. 

Choroby wewnętr:zne i nerwowe. 

Choroby wewnętrzne, żołądka niieszka obecnie ul. Andrzeja M 21 
i kiszek. róg Piotrllowskiej, I!sze piętro. 

Specjalista chorób1 żołądka, ki• 
szek i przemiany materji (cu
krowa, podagra, otyłości i t. d. Nie· 
zbędne dla djagnozy analizy chemiczne 
i bakterjologiczne wydzielin. i k:rwi 

w laboratorjum własnem. 

Przyjmuje od 8 do 9-ej raJ1.e i od 5-ej Przyjmuje jak dawniej. 
do 7-ej po południu. ls.51-G Telefon 17-31.- 1691-208 

Przyjmuje od 11-1 i od 5 - 7 i pół 
po południu. I 931 
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m Wyprzedaz Gwtazdkowa!! 
@ Wo w„y,tkioh ''"''fa<h '' '''""' putjo ~ 
O>. A r przezn2czone dla wyprzedaży po znacznie DLA PA•Q" W ~ 
~ D L A P N zniżonych, wyjątkowo tani ' li cenach, względ· n ~~ 
@ nie nawet niżej własnego kosztu. • 

S! Rękawiczki - Pończochy- Chusteczki Ceny wyprzedatoweoznaczonesą czerwonem ołówkiem Rękawiczki - Skarpetki - Chusteczki @) 

@ do nosa -Chustki wełniane - Szale DLA DZIECI do nosa- Trykoty-Koszule dzienne @> 

@ Torebki skórzane- Kołnierzyki-Źa- Wełn. trykotowe switery _ Spodenki_ Czapki Koszule nocne - Mankiety - Koł- ID 
@ boty - KravJatki - Szale teatralne. Rękawiczki - Szale - Pończochy -. Kamasze. nierzyki - Kamizelki - Krawaty. 
@ -

Prócz towarów przeznaczonych dla wy- 111 ł · SERDACZKI ]ZS 
przedaży, polecamy, jako bajecznie tanio we ntane od Rb. Wełniane SERWITEUR'Y od 55 k. 

@ ® 
@®ee®®®®e®®ee~eeeeeseee~seeee~e~~eeeeeee~ 

ttoweotworzonv f ABRYCZHY SRUlD DYUJiłłÓ\U 
;:.., Łódź u!. Piotrkowska .M 56, d. W-go Szweikcrta. Tel 31-06. l 
~ Pc!eca w najwfększym wyborze i po najn;ższych cenach.~ 
"' l YW .-\NY krajowe, francuskie, czeskie, perskie, smyrneńskie od Rb. 1.25 k „ 
. ~ Cl luD Nll:\I dywan0we, pluszowe, wełniane, kokosowe i jutowe - 40 .S 
U' MOK1ETY i materje jedw:ibne, pokrycia mebli • • 3 ....'.'.. 1? 
~ Firanki, STO!\Y BONNES, FEMMES, R~lS-BISES • • I _ 5 
:=: - Tiulowe, i pluszowe Kapy na łóżka. 3 
§ SERWETY sukienne, pluszowe, jutowe, gobelinowe i Ł p. • • 3 _ ~ 
"' Dl W ANDEKl, plusze moh~ircwe lniane 15 _ ~ 
"' BOBRiK-SUKNO do wykładania podłóg, w kolorach bordo oIIv° • v 
~ zielonym electric. Gobeliny tylko francuskkh fabry'k. ' • 6 _ ~ 
;:: PCRTRERY sz; rok.ie i wązkie kantcmiery sukienne, gobelinowe "" 
"' wclni,1ne, .Pluszowe i t. p. S~TANGI metalowe do portie; :~ 
~ KOŁDJ\Y a.t.as: 1 :vatow. od Rb. 2.:J? .. SZCZOTKI. do czyszczenia dywanów Z 

I rzy1mu1e się na prz cchowame 1 do reperacji i czysżczenla dywany. 
Upraszamy o łaskawe obejrzenie bez obowiązku kupna. I 

Zarząd Eksploatacji 

Łódzkich Rzeźni Miejskich 
Ul. Inżynierska Ni I. 

Poleca ikćry wołowe, krowie, [ielern, kOń!kie :~f ~:e~ tói i 
~rnrnler iOBiUflJ, don~~~~;c~.011- Krew IU~lOną ~:t~::;l~~y Mą[zk~ 
mł.il'O-kMfg:. na karm dla ryb, tucz- Włor· , f · b' rł ~li u~ "' ni drobiu i trzo(Jy. ~rnn ap1rnnn1 uElYil· 
fnbnm~nJ w kilku wyborowych. 'l[l![' suchą l 'd ł · 
tfil:Y'iU . jakościaC'b i kolora~h Il . me mokrą. Oa ~l ll[lDY 

po 15 kop. za pud na miejscu bez odstawy. 592-

• GÓR Kl 
1307-52-8 SZEWC 

Mikołajewska 32. 
Poleca Sz. klijenteli obuwie wy

kwil~tne w ~delkim wyborze po cenach przystę-pnych, 
~ Najnowsze fasony obuwia. 

Firma nagrodzona wielkimi medalami złotemi na wysfawie Rze
mieślniczo-Przemysłowej w Lodzi_ oraz Wystawie 1913 r. w Neapolu. 

!!! ZĄ.WIADOMIEFHE !!! 
Niniejszym zawiadamiam moich szanownych klijentów, te mój 

Skład sukna I kortów, który dotychczas się znajdował na ul. No
womiejskiej M 11, od dnia l/14 Lipca r. b. przeniesiony został na 
ulicę Nowomiejską Nr, 15, upraszam łaskawie przyjąć do wiadomości 

z poważaniem 
S. Sulkes, ł.ódź Nowomiejska 15. 

= UWAGA: Skład mój jest zaopatrzony specjalnie w towary 
1629 26-1 Akc. Tow. A. O. Borsta, w Zgierzu. 

Życzy sobie Pani 
~ debrze i tanio nabyć 
damskie okrycia, kostjumy z . prawdziwego perskiego 

i krymskiego jedwabnego bluszu, jak również 
z angielskiego materjału, to prosz~ 

odwiedzić z n a n ą f i r m ę 

Cha CHASKŁOWICZ 
Piotrkowska 41, (dom Wejraucha). 

Tamże wielki wybór materjałów krajowych 
. i zagranicznych na sezon -Zimowy. 

Ceny nizkie. 1946-6-1 Ceny nizkiell 

We wszyEtkicb. księgarniach sprzeda- I 
ją się dzieła pedagogiczne Reussne• 
rado bardzo prędkiej i n:tjłatw iejszej 
n~uki Jf!::ityków Obcych w s.zkole 

i domu be:;i:płatme, bo 
bez nauczyciela z objaś
nieniem wymowy i kluczel!l 

MODt~E URZĄDZENIA MIESZKANIOWE 1 
Jadalnie. Sypialnie. Gabinety. Buduary. Meble 
Galanterja i drobiazgi meblowe. Urządzenia 

salonowe. 
lcuchenne • 

P· t. 

amouczek: 
Polsko • rłiemiecki kurs 
wstępny(Elementarz)--po 
kop. 5, l:!, 24 40; kurs I-s~:y k. 

80; -kurs 11-gi k. 1.60 --Rusko• ri1ea 
mioc!dk. 5, 12, 24,40i 2 2• 1.-Polsko• 
Francuski]; urs I-y k.l.20; ku :FI I ·gi k. 
3.20- Pols~o-Angielski kui·s 1-y k. 
7.'i; kurs 11-gi 1.20 k. Polsko-Ruski 
Elementara: pok. 5.12,24, 4ll,:-kurs 
I-y k.1.40;-kurs Il-gi kop.180. :N n kład 
1rntora (Reussnera), ul . Złota J\~1 6, 
\Yarszawa, który wysyła I y zeszyt 

5
amouczka gratis, po otrzymaniu 

marki poczt. za 7 kop. 

karet i powozów 

~· ~euman 
ul. Piotrkowska .M 119 

Telefon Nr. 10.53. .. · 

~racownia krawatów. 
B:--Ia wlaśckiGli'a znanej pra· 

cowni krawatów,I>zk Ina M 23, 
przyjmu'e obstalnnki na krawaty 

w miesz kaniu Weinstejn:i, ul. Wi
dzewska Nr. 50 m. 56. Wykonania 
akul'atne i pui ktualoe. 2014-3 

Do odstąpienia 

~· i mniejsz. pokojami na 
~' . biuro, pracownię, lub ~~I 

z przylegającemi większ. 

d "2~tr~~t~·k~;~k~H9 
front, 2 }J ętro, mieszkania ~ 6, od 12 
do · 3 p-o l ohdniu i od '1 - 8 wiecz. 

2012-4 

Sprawy i interesy akcyzne in
formacje i porady, prośby i podan .a. 
przepisywanie koncesji, (rozrieszenji) 
i patentów i t. d. załatwia natych
miast sumiennie i fachowo były po 
mocnik naczelnika akcyzy 

W. KOROTKIEWICZ 
Główna 50 miesir:k. 20, od 1 do 61/ 2 w 

1879-14-1 
~pSSW99~99e99~9~S8~9S9 

Choroby żołądka 
i kiszek, katar i różne dolegliwości żo
łądkowe, wskaże n~jpewniejszy i najsku
teczniejszy środek domowy. Tysiące 
podziękew?tn. Zgłosić się można od 
4-ej do 8-ej. Konstantynowska 50 m. 19 

lewa oficyna, parter. 
P. S. Zapytania listowne z dolączenien:i 
mark.i na odpowiedź, nadi:yłać do I-ej fl

lji poczt. N~ 29, Łódt. O. 2024-12-1 

Pierwsza 

+ lkllli[jańJka łe[lnirn -I· 
chorób zębów i jamy ustnej, 
Łódź, ułica Przejazłl a. 

Najlepsze ZĘBY sztuczne i płomby 
Porada 25 kop. od :Kl-7 wiecz. 

nnlnogotlniei 
1mbvwn sie 
w firmie 

Mosiężne sztangi do firanek i t. d. 

Rein~oll Wiiniew~~i 
ul. Naw~ot .M 7. Tel. 25-50. 

WłASH9 :: 
:: ZAKtnD 
TAPICERSKI 

1618-,5:?-l 
HRP1 

~\tl~\łl\łl\łl\łl'Jl\tl\ł1'ł1'"1\łl\tl\tlQł\łl\łiW\tl\łi\łf'\łlW~ 

i Młeuarnia ~. ~ałn~iń~~ie10 i 
~ została otwarta przy ulicy Andrzeja M 4. Wydaje śnia- S 
~ dania, kolacje i obiady z 5-ciu dań po 40 kop. ~ 
~ ~ 
~ 1654-26-1 Z poważaniem S. Galusiński. ~ .„ ~ 

~l.~l.łV~l.łV~&l.ł\~~~l.t~l.łV.łVł)l.ł)l.ł\~l.·~l.~l.ł\ ~) ~·~ l.łVt~r-

Jeśli interesuJq was istotnie i powcz11ie -
tame nauki okułtvstm:zne? ! 

Proszę napisać własnoręcznie imię, nazwisko i adres. Ja. psy
cho-frenolog CH. M. SZYLLER-SZKOLNIK, at:tor pr~c na
ukowych, w celu rozpowszechnienia dziel moich fród czvtaja
cy?h po rosyjsku, wyśle W. P. bezpłatnie moją znakomitą 
książkę-samouczek, podręcznik dla poznania nauk Hypnoty
zmu, Chi.~oma~tji. Flzjor:inomlld, Frenologji, Gra.folo;{ji l 
AstrołagJI z wieloma rysunkami w tekście, z kslążki tej do
wie się W. P. wiele zadziwiającego, nowego i ważnego o wła

snej ?sobie i o blizkich krewnych, przyjaciołach, znajomych. Przy pomocy tej księgi ła
t~o 1 prędko może każdy postawić horoskop, określający charakter przeszły, teraż· 
mejszy i przyszły. Na przesyłkę proszę przysłać 3 marki po 7 kop. (w liście po
leconym). Adres: Psycho-frenolog CH. M. SZYLLER-SZKOLNIK, Warszawa, 

Piękna Ng 25 f, 1911-6-1 

Leonharda towar~ i resztki; 
krep-tuchy, kamgarny i szewioty poleca się htutowo i detalicz
nie po nizkich cenach na kostjumy męskie i damskie, palta ko-

~uszki, spodnie zimowe, ubranka i szubki. ' 

Edmund Wasilewski 
1957-6-1 ŁÓDŹ Kątna .M 36. 

Przedsiębiorstwo wier

cenia i budowy studzien 

artezyjskich i płytkich 

Kompletne urządzenia studzien z popędem silni
kowym, lub n:cznych, dla użytku. 

fabryJ' i domów. 
Najnowsze urządzenia wodociągów 
elektro-automatycznych .Hydr o· 
p ho r• słynnej firmy Tow. Akcyj. 

Kax Bronderburg w ser1m1e I J:S4-52-u. 
Skład fabrycz. I domowych pomp 

Fabryka wyrobów miedzia
nych, żelaz. i metalowych. 
Budowa wszelkich aparatów. kotłów, węZy, rur 
miedzianych i żelaznych, jak również wszystkie 

w zalues wchodzące wyroby 

UłVtObV ołou;ione, loko 6S01JHvm StJetiBIB. 
Lutowanie ołowiu ołowiem za pomocą specjal
nych aparatów, podług ostatniego wynalazktt ~~ifi'I 
techniki. Armatury z miękkiego i twardego o· 
łowiu. Szybkie i :!kuratne wykonywanie robót 

z daleko idącą gwaranqą. 
Referencje pierwszorzędne. Kosztorysy 

pros pekty bezpłatnie. · 

.. :: j: 

q 1 !i ',,: :: : , ,. : , 

·.::l :t . . : : 
: i IS.RACIA i ; 
:~crcsrwi.: 
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tełefon 13-13. 
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fi))oznawszy na śnieżnych pustyniach 
moskiewskich niepamiętnej w dziejach klę
ski, w której wyginęła Wielka Armja i 
sprzymierzone z nią wojsko Księstwa War
szawskiego nie tyle od oręża nieprzyjaciel
skiego, ile od głodu, chłodu, chorób oraz 
będącej ich następstwem dezercji, już na 
wiosnę następującego 18b roku wyprowa
dził w pole Napoleon nowe zastępy, mają
ce stawić czoło wojskom rosyjskim, które 
w charakterze „oswobodzicieli" wkroczyły 
do Niemiec, zająwszy uprzednio oswobo
dzone z pod ucisku mocarstw rozbioro
wych księstwo Warszawskie.- Na wieść o 
zagładzie Wielkiej Armji dowódca pruskiego 
korpusu „sprzymierzonego" jenerał York 
porzucił orły Napoleońskie i przeszedł na 
stronę orła dwugłowego, nie pytając o wo
lę swego monarchy.-- Na tę wieść zadrżał 
na razie z przerażenia i płaszczył się począ
tkowo przed posłem francuskim w Berlinie 
król Fryderyk Wilhelm Ul, który ze strachu 
przed Napoleon.:m był gotów zawsze do 
wszelkich ustępstw i poświęceń nie oszczę
dzaj_ących nawet ?sób l!'u najbliższych; 
dopiero opuszczeme Berlma przez wojska 
jenerała GreRier i wkroczenie awangardy 
rosyjskiej dodało otuchy niewiedzącemu co 
począć i jak sobie postąpić królowi. 

Nie tylko uznał zdradę generała Yor· 
ka za czyn patryjotyczny lecz i powołał do 
boju (3 lutego 1813 r.) manifestem z Wro
cławia całą landwerę, na wypadek wojny 
odwetowej od lat kilku prz~z Scharnhorsta 
pocichu przygotowaną. . Austrja, również 
„sprzymierzona" r. Napoleonem, na razie 
wahała się jak postąpić, pozostawiając 
sobie decyzj~ na chwilę odpowiednią; nara
zie poleciła „pomocniczemu" korpusowi ks. 
Schwarzenberga zachowywać ścisłą ~ neu
trainość i bez boju ustępować z księstwa 

Warszawskiego, do którego obrony była 
obowiązaną w myśl przymierza. 

Gdy na wiosnę Napoleon zjawił się 
na · czele nowej armii w Niemczech, znalazł 
o~ na przeciw siebie sprzymierzone zgod
me z półwiekową tradycją wojsko rosyj
sko-pruskie pod starym Kutuzowem i wrzą
cym, zawziętym Bliici1erem, zajmujące po
zycje pomiędzy Elbą a Salą. 

Wojsko Napoleona nie było już tą 
W~elką Ar.mią z pod Austerlitz, Jeny, Eylau, 
~nedland 1 Wagram, a starzy towarzysze zwy
cięstw zasnęli nawieki w śniegach moskiew
skich; miejsce icil zastąpiła młodzież o
statniego powołania oraz niepewne posiłki 
książąt niemieckich należących do Związku 
Reńskiego. Było też i sporo Włochów, 
których wierność była niezłomną lecz bit
no~ć pozostawała wiele do życzenia. Naj
lepsze wojska francuskie były uwięzione 
w I:Iiszpa?ji i zajęte opędzaniem się przed 
genllą hiszpańską i posiłkującemi ją woj
skami angielskiemi; zadaniem ich było 
wsieikiemi siłami wspierać chwiejny tron 
brata cesarskiego. -Nadewszystko zaś bra
kowało Napoleonowi jazdy, która prawie 
cała wyginęła w Rosyi gdy sprzymierzeni, 
zwłaszcza zaś Rosjanie rozporządzali ol
brzymiemi siłami kawalerji-To też z naj
wyższym niepokojem oczekiwał Na~ oleon 
decyzji księcia Józefa Poniatowskiego, na
czelnego dowódcy sił polskich, który po 
klęs.ce moski.ewskiej ~dążył na prędce zor
gamzować !'11eco nowych wojsk, a mógłby 
b~ł wystawić nawet całą armię, gdyby do
w~dca sprzymierzonego korpusu austryja
ck1ego, ks. Schwarzenberg nie był wydał 

· bez wystrzału w ręce rosyjskie całego księ
stwa Warszawskiego. 

Książe Józef na czele nowo formują
cego się wojska polskiego stał w Krakowie, 
lecz wskutek zdradzieckiej konwencji je-
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n~rała austryjackiego Frimonta z dowódcą skiej z s~ksonji na wiosnę 1813 roku, 
rosyjskim Sackenem dalsze utrzymanie oddział ten był wysłany na tyły do Wetzlar, 
Krakowa stało się niemożliwym, o ile woj- gdzie 19 kwietnia został zreorganizowany 
sko polskie nie miało się stać łupem po- przez Napoleona pod nazwą korpusu 
łączonych austro-rosjan. Jedn~kowoż Po- polskiego. Tymczasem cesarz na czele 
niato'Vski wymusił dla swego wojska wo!- swych rekrutów zdążył dwukrotnie porazić 
ne przejście od Krakowa przez Morawję i sprzymierzonych rosjan pod wodzą Witt
Czechy do Saksonji, do Napoleona. Zna- gensteina, który objął naczelne dowództwo 
leźli się doradcy, .:którzy mu ten krok od- po śmierci Kutuzowa, i prusaków pod Blii
radzali, dowodząc, że nim zgubi ojczyznę, cherem, najprzód pod Liitzen czyli Gross
zalecając pozostać w kraju i wydać wojska Gorschen (2 maja), następnie pod Budzi
w ręcę zwycięscy. Grano nie tylko · na szynem (21 maja). Wszędzie gdzie się 

. strunie obowiązków względem · ojczyzny NapJleon ukazał osobiście, odnosił on po 
lecz i na miłości własnej, okazując w per- dawnemu tryumfy. -
spektywie koronę polską; znajdujący się Ciężkie jednak straty, których doznał 
w obozie rosyjskim zdrajca Bernfidotte, w obydwu nader krwawych titwach, chęć 
niegdyś marszałek francuski, Qbecnie nastę- wzmocnienia swej armji przez mające nad• 
pca tronu Szw~dzkiego doradzał cesarzowi ciągnąć -posiłki, a przedewszystkiem pod
Aleksandrowi w ten sposób pozyskać sobie stępna polityka Metternicha, zwodzącego 
księcia, mierząc jego honor piiarą wła,sną. Napoleona perspektywą przyjaźnego pośre-

Strasznym było położenie księcia, gdy dnictwa, wszystko to razem skłoniło Na
stanął na rozdrożu: czy ratować ojczyznę poleona, że się zgodził na zawies_zenie 
dochowując wierności zwyciężonemu Napo- broni 14 czerwca i zwołanie konferencji 
!eonowi, czy też ' ~zukać tego ratunku w w Pradze. Rozejm ten pociągnął naJfa
obozie zwycięzców. Była noc, w ciągu któ.,talniejsze skutki dla Francji i Polski, gdyż 
rej książę dwa razy chwytał pistolety, chciał ~.,, dał możność dokończenia uzbrojeń nie ty_lko 
sobie "w łeb strzelić•, aby i:<res położyć Rosyi i Prusom, lecz także i Austrji, która 
wewnętrznej rozterce, uchylić się od odpo- ostatecznie zrzuciła maskę i wypowiedzia
wiedzialności za losy narodu, dźwigane ła wojnę Francji (11 sierpnia) przystą'pi
przez jego armię. Samobójstwa nie po- wszy do koalicji. 
pełnił. Odpowiedzialność przyjął na swe 
barki. Postanowił służyć przykładem w 
wypełnianiu obowiązków. Był zbyt szla
chetny i wyniosły umys\em, by opusz
czać szeregi w tak przeł~owym momencie. 

Jakoż 12 maja ruszył przez Cieszyn, 
Austerlitz, Brno do Saksonii, gdzie pod 
Zitawą połączył się z Napoleonem. 

Tu trafił on na fatalne w swych na
stępstwach zawieszenie broni. 

Znacznie wcześniej od Poniatowskie· 
go złączył się z Napoleonem niestrudzony 
wódz legjonów, Henryk Dąbrowski. Już 
w kampanji moskiewskiej miał on nieza
leżne od Poniatowskiego samodzielne do
wództwo własnej dywizji, na której czele 
bronił Borys01va i przeprawy przez Berezynę. 

4 marca 1813 r. otrzymał on w Li
psku dowództwo nad oddziałem przypro
wadzonym z Kalisza przez Rawicz, Głogo
wę, Torgawę pod dowództwem gen. Źół
towskiego. Przy cofaniu się armji francu-
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Podczas tego nieszczęsnego rozejm11 · 
dokonano nowej organizacji posiłkowych 
wojsk polskich. Poniatowski przyprowa
dził z sobą do Saksonji szczątki 9 pułków 
piechoty w ilości 8408 ludzii 18' pułków 
jazdy z 6631 ludzi, oraz 1127 ludzi· arty
lerji i inżynierji, razem Korpus 16166 wal
czących. Z wojsk tych utworzono VIII 
korpus Wielkiej Armji pod wodzą Ponia
towskiego, który otrzymał tytuł „generała 
naczelnie dowodzącego armią polską.• 

Piechotę w niej zredukowano do 5-ciu 
pułków, zachowując numery 1, 8, 12, 15, 16 
i podzieliwszy ją na dwie dywizje, gene
rałów: Ludwika Kamienieckiego i Izydora 
Krasińskiego. Piechotę te wzmocniono pó
źniej pułkiem legji nadwiślańskiej o sile 
1323 ludzi. 

Piechota polska zostająca pod rozka: 
zem księcia Józefa wynosiła razem do . 
10,000 ludzi. 



z jazdy· w skład VIII korpusu wszedł 17-ty pułk ułanów litewskich 500 ludzi. 
tylko t. z. korpus awangardy, pod wodzą Do 15,000 wojska ·polskiego było zam
l.!Jmińskiego a złożony z nowO:uformowa- kniętych· w warowrti~ch Gdańsk~, ~odl~na, 

. nego pułku' Krakusów pod Rzuchowskim i Zamościa, wytrzymując oblę~eme 1 kap1tu
szwadron 14-go pułku Kirsjerów pod · lując, dopiero w listopadzie i grudniu 1813 

·Dziekońskim. roku. . Tak więc w tym pamiętnym 1813 
Jazdę przyprowadzoną przez Ponia· roku jeszcze do 40,000 zbrojnych polaków 

towskiego rozporządzono w ten .sposób, krwią swą świadczyło o trwaniu niepodle
· że liczbę jej pułków zredukowano do 6 w głego państwa polskiega. 
' trzech brygadach i z nich 4 pułki a dwie * 
· brygady • Antoniego Sułkowskiego i Mi~hała * * 
.Sokolnickiego utworzyły IV korpus Jazdy 11 sierpnia nastąpi~o wznowieni~ kr?-
t rezerwowej '\)Od dowództwem generała Fran- ków wojennych. z rozejmu tego głowm~ 
ciszka Stefana Kellermana k<>. Valmy *), skorzystali sprzymierzeni, gdyż otrzymah 
poddany ·pod naczelne dowództwo Pl)'lia- · znactny posiłek· pieniężny od Anglji, z~o
towskiego. Trzecią zaś bryga~ą ~eysse~~ bilizowali swe rezerwy, a prze~e~szystkn~ 

. hoffa wzmocniono I korpus W1ek1e1 Arm11 osiągnęli przystąpieni.e do koahcjt Austq~ 
pod gen. Mouton hr. Lobau .. Wojska pol- i Szwecji. Wysł!łńCY Tugendb~ndu _stara}1 
skie przyprowadzone uprzedmo przez Dą- się odciągnąć od Napoleona sprzym1erzen-

,browskiego nie weszły w skład korj.)usu ców niemieckich, co im się jak zobaczymy 
VIII, l'ecz utworzyły osobny korpus obser- dalej, pomyślńie udało. Koalicja wystawiła 

,wacyiny pod bezpośrednim dowództwem trzy armje: czeską pod naczelnym dowódz· 
cesarza. Złożyły się nań szczątki 2 i 14 twern ks. Schwarzenberga, źłożoną ze 120,000 
pułków piechoty liczące 1210 ludzi, oraz austryjaków · 60.000 rosjan (Witgeustein) 

~ 2 i 4-ty pułki ułanów, czyli brrgada Kr~- i 50,000 prusaków (Kleist), szląską pod 
kowjeokiego wsile 1733 ludzi, wreszcie Bliicherem, · złożoną z 40,000 prusaków 

192· artylerzystów, razem 3025 ludzi. Siły te (Yorck) i 60,000 rosjan (Langeron i Sacken), 
'wzmocniono przydzielając do ułanów szczą- i półnoeną pod Bernadottem, złożoną z 
.tki . 5 pułków ułańskich Poniatowskiego, 80,000 prusaków {Billowi :r A.uenzien), 30,0GO 
oraz szczątek dawnej dywizji Girarda. Tę rosjan (Wintzirtgerode i Woroncow) oraz 
dywizję stanowiły niegdyś p~łki piecho~y 20 OOO szwedów. Tym · 460.000 ludzi mógł 
ks. Warszawskiego: 4-ty (Feltks Potocki), N~poleon przedwstawić 380,000, w któ-
7 (Sobolewski) i 9-ty (Antoni Sułkowski). rych skład wchodziło · bardzo dużo rek~u
Wsile 7520 ludzi wkroczyły one do Hiszpa- tów francuskich· i niepewnych sprzym1e
nji, jako dywizja polska g~n. Valence i rzeńców niemieckich. -Armja francuska zaj
odwołane na wyprawę moskiewską poszły mowała stanow-isko po ~rodkowe nad Elbą, 
poddowództwem Girarda wskładzie ówczes· pomiędzy Dreznem a Lipskiem. Plan ko~
nego IX· korpusu marszałka Victor ks. licji polegał · na tym, ażeby koncentryczme 
Belluno. Z Rosyi wróciły one wsile 880 wkroczyć do Saksonji)ednocześ.nie z Cze~h, 

·ludzi i złączone w jeden pułk piechoty Śląska i BranderburgJi, ta a:rmja, przeciw 
polskiej 4-y, weszły w skład dywizji Dą- której wyruszy Napoleon, miała się cofać. i 
browskiego. • pociągać go za sobą, a tymczasem dwt.~ 

Całość sił polskich w Wielkiej · Ar- powstałe miały się połącżyć w S'aksonjt 
·mji 1813 roku wynosiła do 22,000 ludzi. na tyłach Napoleona. Odpow~ednio ~o 
Prócz tego-marszałkowi Davoust hr. Eckmiihl tego Bliicher pierwszy por~szył , się naprz?d 
strzegącemu Hamburga był przydzielony nad rzekę Bober; pospieszył naprzeciw 

niemu Napoleon, pozosta~iwszy .strzeże~ie 
*) Tu Kukieł (Dzieje oręża polskiego w epoce wąwozów w górach Czeskich ~omat?wsk1e

Napoleońskiej str. 782) popełnia błąd, ka~ąc do"'.'o- mu i poleciwszy marszałkowi Oudmot na dzić jazdą polską staremu Kellermanow1 - o;cu czeietrzech korpusów popchnąćBernodotte'a 
marszałkowi, zwycięzcy z pod Valmy i księciu Val=bi zająć Berlin, og11isko agitacji przeciw· my (Franciszek- Krysztof), zamiast jego synowi, ge •francuskiej· w Niemczech. Napoleon wynerałowl hrabiemu Valmy (Francis?.ek-Stefan). 
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parł Bliichera aż za rzekę Katzbach, gdy 
w tym otrzymał wiadomość, . że armja 
Schwarzenberga przekroczyła wąwozy Cze
skie i maszeruje na Drezno. Pozostawi
wszy więc do strzeżenia Bliichera marszałka 
Mac Donalda na czele trzech korpusów sam 
z głównemi siłami pospieszył do Drezna, 
gclzie stoczył dwudniową (26-27 sierpnia) 
bitwę z armią czeską; bitwa skończyła się 
posriiesznym odwrotem skoalizowanych do 
Czech po utracie 26,000 ludzl zabitych, 
rannych i jeńców. Było to ostatnie zwy
cięstwo Napoleona na ziemi niemieckiej. 

O ile jednak powodzenie stale towa
rzyszyło Napoleonowi, · gdziekolwiek on 
dowodził osobiście, o tyle niezdolnymi oka
zali się jego marszałkowie, nieprzyzwycza
jeni do samorzutnych działań, nauczeni 
tylko walczyć pod dowództwem Napoleona 
i ślepo pełnić jego rozkazy. Pierwszy Oudi
not dał się pobić podczas pochodu na Ber
lin Biilowowi pod Grossbeeren (23 sierpnia), 
a Mac _Donald pozwolił się zaskoczyć Blii
cherowi nad rzeką Katzbach (26 sierpnia), 
gdzie poniósł stanowczą klęskę. Również 
Vandamme wysłany przodem do Czech dał 
się otoczyć prusakom pod Kleistem i w 
b~twie pod Kulm (30 sierpnia) nietylko po
mósł klęskę lecz i sam się dostai do nie
woli. Ten szereg niepowodzeń w niwecz 
obrócił owoLe świetnej pod Dreznem batalji. 
Nastąpiło zniechęcenie dowódzców, roz
poczęła się tłumna dezercja sprzymierzo
nych wojsk niemieckich„ 

Koalicja tymczasem w dalszym ciągu 
wykonywała swój plan nużenia wojsk Na
poleona, ażeby wycieńczonemu zadać cios 
ostateczny. W tym-celu raz po raz to Schwar
zenberg, to Bliicher wysuwał się naprzód 
a za nadbiegnięciem Napoleona, spragnio: 
neg?. waln~j bit~y ~ jedną 1 pojedynczycq 
armJl p<>spieszme się cofał. W tych mar
szach i kontrmarszach topniały siły fran
cuskie. . 6 września waleczny Ney, które
mu powierzono dawną armię Oudinot'a z 
poleceniem zajęcia Berlina, poaiósł klęskę 
pod Dennewitz znowu od Biilowa, głównie 
dzięki dezercji Sasów wchodzących w skład 
jego armji. 

Podczas tych ruchów naprzód i wstecz 
~ażne zadanie przypadło polakom: z całej 
Jazdy napoleońsk;ej pisze Kukieł, oni jedni 
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nadają się do tych harców z niezmierną 
przewagą konnicy nieprzyjacielskiej. Zno
wu wyłącznie prawie jazda polska okiem 
jest Wielkiej Armji. Rozmiłował się w niej 
Napoleon. Na widok Krakusów na ma
łych konikach nie posiadał się od śmiechu. 
Po zlustrowaniu koni i ludzi rozkazał ko . 
nia jednego rozsiodłać, a widząc lichą szka
pinę pod wojłokiem jeszcze się bardziej 
śmiać zaczął i obróciwszy się do Caulain· 
courta zawołał: „Oto ludzie co na takich 
konikach biją kozaków i zabierają im sztan
dary; to przecież dzielna jazda i dzielny 
naród ci polacy•. Księciu Poniatowskiemu, 
który na ten czas nadjechał, powtórzył. 
„ właśnie widziałem pańską jazdę pigmej
ską i muszę mieć 3000 taki.ej." Prze
rzucili się polacy na lewy brzeg Elby, 
walcząc z potężnymi podjazdami rosyjski-j 
mi, uwijającymi się na tyłach Wielkie 
Armji. Dzień nie mijał bez walki z prze
ważającemi najczęściej siłami wroga. Po
lacy walczyli na wszystkich placach boju: 
Sokolnicki zastępujący Kellermanna w do
wództwie jazdy polskiej z powodzeniem 
powstrzymał nad rzeką Muldą postępy au
stryjackiego generała Moohra, z którym już 
uprzednio w kampanji 1809 roku potykał 
się pod Raszynem. Na północnym Wschodzie 
plar.u boju pomyślnie walczył Dąbrowski, 
oddany teraz pod komendę marszałka 
Neya z prusakami Bliichera, który prze
kroczył Elbę pod Wartenburgiem. Na po
łudniowym zachodzie Poniatowski zadał 
klęskę dowódcy niemieckich partyzantów 
Thielmanowi i wspierającemu go atamano
wi kozaków Płatowowi pod Froburgiem; 
w saskiej Szwajcarji brygada Weyssenhoffa 
przyłączona do I korpusu hr. Lobau po
myślnie walczyła z kozakami i 13 września 
ocaliła pułk artyleryi francuskiej. :::,zwole
żerowie gwardji pod Sewerynem ·Fredrą 
znieśli pod Peterswalde 16 września pułk 
huzarów pruskich i dowódcę ich młodego 
Bliichera wachmistrz Mierzejewski lancą 
ranił i wziął w niewolę. 

Wszystkie jednak wysiłki waleczności 
polaków i francuzów na nic się nie zdały 
wobec olbrzymiej przewagi koalicji, codzień 
w siły wzrastającej. W październiku armię 
czeską wzmocniła nowoprzybyła z Polski 
armja rosyjska pod wodzą Benigsena. Blii-



cher uwazaJąc za zbyteczne pozostawanie 
w pobliżu armji czeskiej, mogącej po otrzy
maniu znakomitych posiłków obejść się 

bez jego spółdz,iałania, opuścił swe pozy
cje nad górną Sprewą i wymaszerował nad 
środkową Elbę, ażeby połączyć się z armią 
północną i zająć tyły Napoleonowi. Na
poleon wyruszył przeciwko niemu, lecz 
wieść o wkroczeniu do Saksonji armii cze
skiej i zepchnięciu przez nią Murata spo
wodowała ~o do cofnięcia się do Lipska, 
ażeby niebyć odciętym od Francyi i w o
bronnem stanowisku przeszkodzić połącze
nii.t się Bliichera i Bernadott'a z Schwar
zenbergiem. Na straży Drezna pozosta:wił 
on korpusy I i XIV, pod marszałkiem Gou-

· vionde Saint-Cyr i generałem Mouton hr. 
- .Lobau. 14 października za wyjątkiem tych 

dwóch wymienionych korpusów oraz VII 
Reyniera cała armja francuska była skon·· 
centrowaną w okolicach Lipska. 

* * * 
. Warunki, w których Napoleon miał 
stoczyć walną batalję nie wróżyły mu po

. wodzenia: po przybyciu armji Bennigsena 
siły koalicji wzrosły do 320,000, którym 
mógł przeciwstawić 170,000, złożonych 

częściowo z~niemieckich wojsk posiłko
wych związku Reńskiego, oraz z francus
kich młodych żołnierzy zdemoralizowanych 
kieskami marszałków; tylko gwardja i Po
lacy · stanowili siły bezwzględnie pewne. 
Niemieckie wojska koalicji były ożywione 
patrejótyzmem; wszyscy z kolei: Aleksan
der, Schwarzenberg, Frydryk Wilhelm III 
szumnie głosili że podjęli walkę w celu 
·wywalczenia • wolności Niemiec ; Europy", 
podczas gdy zgóry dzielono się Polską. 

Niemiecki Michałek święcie w te obietnice 
monarsze wi~rzył, nie przeczuwając że w 
następstwie upadku Napoleona wyniknie 
osławione "święte przymierze-, któl'e cięż
ką zmorą legnie na piersi wszystkich ludów 
europejskich, nie wyłączaj:~c Niemców, i 
cię~yć będzie lat 33, do roku I 848· Na 
razie Niemcy były rozegzaltowane, a czułe 
Lizy i Loty wzdychały do kozackich oswobo
dzicieli. - W tedy to też zadzierżgnęlo się 

prusko· rosyjskie n braterstwo bron i.' trwają
ce już lat sto i zawsze niezawodne ilekroć 
chodzi o zwrócenie się przeciw Polsce. 

Wstępem do walk była dnia l l paździer

nika pod Lieberwolkwitz bitwa kawaleryjska, 
w której główny dowódca francuski Murat 
o mało nie dostał się do niewoli pruskiej 
podczas szalonej szarży dragonów nowo-mar
chijskich, gdyby go nie ocalili ułani Po
niatowskiego, który sam przy tej okazji · 
był ranny. 

Nastąpił 16 października, pierwszy 
dzień walki p'od Lipskiem. Zadaniem Na
poleona było niedopuścić połączenia się 

armij północnych (Bernadotte i Bliicher z 
południową (Schwarzenberg), które mogło 
nastąpić tylko w samym Lipsku, gdyż na 
zachód i wschód od Lipska liczne rzeki: 
Pleissa, Elstera, Saala oraz błotniste łąki 

były bardzo trudne do przebycia dla mas 
wojska. Napoleonowi chodziło o po
wstrzymanie jednego z przeciwników, a 
tymczasem pokonanie bliższego, w danym 
wypadku Schwarzenberga. 

·Odpowiednio do tego w ten sposób 
uszykował on swe wojska: 

Na południu pod główną komendą • 
Murata stali: w Markkleeberg Poniatowski, 
oparty o Pleissę i w Wachau - marszałek 

Victor ks.Belluno(II korpus)~ w Liebert-Wol
kwitz : gen. Lauriston (V korpus) i w us
tępach-Kellerman (IV korpus, jazda pol
ska) i Pajo! (V kurpus jazdy). W drugiej 
linji stali za Poniatowskim marszałek Auge
reau ks. Castiglione (IX korpus) i za Vi
ctorem - gwardja i korpus jazdy gen. La
tour - Maubourg; za Lauristonem XI kor
pus Mac. Donalda i korpus jazdy Sebastia
niego. Na wypadek nadciągnięcia armii 
Bliichera kazał Napoleon VI korpusowi 
marsz. Marmonta ks. Raguzy zająć warow-
ne pozycje we wsiach Mockern i Eutrizsch. 
Korpus IV gen. Bertrand miał strzedz wsi 
Lindenau, na zachód Lipska, przez którą 

prowadziła główna droga na Zachód. Dywi
zja Margaron'a tworzyła załogę Lipska i 
miała popierać Bertranda. Korpusy III gen. 
Souham, VII (gen. Reynier), dywizja Dąbro
wskiego, która nadciągała dopiero z pół
nocy po zniszczeniu mostów na Elbie i 
Muldzie miały w odpowiedniej chwili we
sprzeć lewe skrzydło Murata, pozostając 

razem pod dowództwem mars. Neya ks. 
Moskwy. Bitwa rozpoczęła się o 9 rano 
silną kanonadą, niesłychaną dotąd w dzie-
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jach wojennych, poczym potężne kolumny 
koalicji r:iuciły się do ataku na stanowiska ' 
francuskie. 

Przeciw Poniato~skiemu wystąpiła 
do ataku nader silna kolumna rosyjsko-pru
ska gen. Kleista i, dzięki olbrzymiej prze
wadze liczebnej (18 tys. przeciw 8-9 tys.) . 
wyparła go z pozycji w Markkleeberg. Na 
pomoc przybiegła jazda polska Kellerma
na, francuska Pajola i dywizja Semele-dzi~
ki temu poparciu prusacy nie tylko pod
czas całej bitwy nie posunęli się na krok 
dalej, lecz i z samego Markkleeberg czte
rokrotnie byli wypierani. Zniszczoną ko
lumnę Kleista po · południu zluzowali gre
nadjerty austryjaccy, z korpusów Bianchi 
i Weiśsenwolfa, lecz i oni także zwycięsko zo
stali odepchnięci. Na swym prawym skrzydle 
Poniatowski z powodzeniem odpierał na-

· tarcia austryjackiego korpusu Merfelda, 
napróżno szturmującego Lossnig i Conne
witz. Nad wieczorem udało się Merfeldowi 
zdobyć przejście przez Pleissę pod Dolitz, wo
bec czego Napoleon natychmiast podparł 
Polaków dywizją gwardji Curiala, która po
mogła wypchnąć austryjaków. Merfeld ran· 
ny dostał się do niewoli. Oto raport Ponia· . 
towskiego do szefa sztabu, marszałka Be.r--- . 
thier ks. Neufchatel, dyktowany w nocy z 

· 16 na 17 października: · 
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Dosen 17 października 1813 r. 
Jaśnie Oświecony Książę! 

VIII korpus wzmocniony dywizją Se
mele utrzymywał stale swe pozycje; ·nie- · 
przyjaciel nie zyskał cala ziemi. Wie
czorem po przybyciu dywizji gen. Cu
riala lasek Dolitz został oczyszczony · 
i ostatecznie zajęty. Było wiele ata
ków piechoty i jazdy; wojska oka
zały gorliwość nadzwyczajną i wy- ' 
trwałość na wszelkie próby. Nieprzy
jaciel rozwinął przedemną 18-20 ty
sięcy ludzi i liczną jazdę. Artylerja 
wywiązała się bardzo aobrze, jeńcy 
których wzięto do 2000, są częścią au
stryjacy, częścią rosjanie i prusacy, a 
pomiędzy nimi generał austryjacki i 
kilku wyższych oficerów. Generał au
stryjatki Bianchi usiłował napróżno 
przebyć Pleissę. Okazał wielki upór 
i pomimo małych sił, które mu mo-

głem przeci~stawrć, .OP!ł~łem się. mu 
aż do p'rzyt>ycia dywiiH g~n. '<;urial. 
Na cłlwilę przedtyµi ·njeprzyjAeiel ·wy
stawił lkzhą artylerję, lecz wytizy~a
liśmy, a gdy pr~ybycie · tnłodef gwardji 
przywróciło rówaowa,gę, ·' ~alfoń'ć~yła 
się walka podczas któ'rej 'Ctterykrot
nie zdob'ywaliśmy pozycje:· ·nieprzyja
cielskie . . Chwila. była krytyczną; gdyż 
z powodu ciągłych ' ataków.' niep'rźyja
ciela, wszystkie mę wojsl\~ b:YłY' : za
angażowane, ·i już nie tniałeą:i l re~~rw. 
Pbd noc przybYła. pierwsza ··Cityjzja 
III korpusu; wirrroćniła ·tnóifl ' pozycję. 
VIII korpus o.raz IV '. reierwó\tref3fazdy 
utraciły trzecią część ludzi' i' w~elti ofi
cerów. W tej chwqi je.st_;oń~ ,i:iołączo
ny' w Dosen, . mając_ .w awal!'gatdzie 
brygaaę dywiżji Semele; którel 'd~itga 
brygada zaj,muje D5fi1z~·: nywiźja Cu
rial zajmuje Markersdoi1, a ' I dywizja 
III korpusu · jest n·a pra-w6'1' ódetńnie. 
IV korpus rezerwy jazdy znajduje się 
na lewo od Dosen: Cała moja amu
nicja wyczerpała się. Po~os~ąi.e mi zao
patrzenie, niezupełne dła . baterd~, 12-ca
lowej, sied~m jaszc-zykQw dJa G-ajllowej 
i dwa dla moźd?ferzy1 _5~ ~alm.vych. 
Ładunki . piecłioty są. wystrzelane;, pa
trontasze nie.wypełni.one, , a j~sz~z.yki 
próżne. Dowódzca a#ylerji 1;ło,żył o 
tern raport generało~L .hr. Sorbier. 
Najmniejsza z.włoka ,w zaopaJrzęniu 
naszy_m wystawiłaby_ .. me_ woj:;~!ł- na 
oc~ywistą -zgubę, gdyż „1_1.ie • WJrtrzy
malibyśmy wal.ki .przez jędną. ·godz.im:. 

Oczekuję rozporządzefi. Waszef Wy
sokości, a jut.ro będę ·miaf zaszczyt prźed
stawić mu raport dokładny o wszystt~im, 
co się działo na prawym skrzydle arfuji. 

Mam zaszczyt i' t. d. · · - · 
Naczelny dowódca VIiI ' kói;ppsu 

- · Józef ks-: Poniat<iwskl. 
Był to ostatn·i w życiu ravort ·Ponia

~owski~go. Walki w środku, pod W.achau, 
1 na lewym skrzydle pod LieberJ~Wolk
witz zakoóczyły- się . jesicze pótńyślńiej dla 
oręża francuskiego~ · przedeWszystkini "'prze
waga sił koalicji nie była tu tyle przerno
ż~~· ile na. skrzy~le prawym aci;nji 1 ftaribus
k1e1, przeciw ktotemu ks; Schwarzenberg 



. głó~nie słcierował swe wysiłki, a następnie 
·p,bd , Wacqa'u dowodził sam Napoleon. Ks. 

1
, Eugeojusz Wirtemberski na czele rosjan i 
„pru~aKów pięciokrotnie zdobywał Wachau 
. 1 był ztamtąd wypierany przez marszałka 

' Yićtora ks- Bellµno (II korpus), .zaś na le
wem skrzydle Lauriston (V korpus) rozbił 
z miejsca kolumny ks. Gorczakowa (ro

" sjąhie i prusacy) oraz gen. Klenau (austry-
jó.cy). W tym koło południa dał się sły

. s.zeć huk dział od zachodu pod Lirdenau 
. i . .°~ · północy J?Od Mockern. Sprzymiex:ze· 
. m zaatakowah Margarona i Marmonta, 
· zawfązując dwie świeże bitwy. Wobec tego 
. Napoleon nie mógł użyć rezerwy nadcią
«'gającej pod Ney'em (korpus Souhama i dy
„. wi'zja Dąbrowskiego) na ostateczne zmiaż
. dienie nieprzyjaciela w środku i na lewem 

skrzydle, lecz musiał z całym pośpiechem 
jedyną swą rezerwę pchnąć na pomoc Mar

. montowi, zaatakowanemu przez przeważną 

. · siłę wroga. 

Mimo to z siłami rozporządzalnemi 
-około południa przeszedł sam do ataku. 
Poruszył więc młode gwardje stojące za 
Victorem pod marsz. Oudinot i za Lauris
tonem pod marsz. Mortier, i pchnął je na 
wroga. Jednocześnie artylerja gwardji pod 
Drouotem rozpoczęła piekielny ogień. Atak 
podtrzymał od lewa Mac Donald (Xl kor
pus). W centrum wyparto wroga d pod 
Guldengossa, a na lewo aż pod Seifert
shain i Gross Possna do lasu uniwersyte
ckiego. 

Tu sprzymierzeni odciągnęli część 
swych sił od francuskiego skrzydła prawego, 
sprowadzili w największym pośpiechu swo- . 
je rezerwy złożone z rosyjskich kirasjerów,· 
grenadjerów (Rajewskij) i części gwardji. 
Te posiłki wstrzymały furję francuską 
dzięki uzyskanej olbrzymiej przewac!ze li
czebnej.,Napoleon rzucił do ataku całą ja
zdę, kirasjerów Murata, polaków Kellerma
na i dragonów gwardji Letorta. 12,000 
jeźdźców przypuściło szarżę śmiertelną, 
zdobyto 26 dział i silnie pchnięto rosjan. 
W ostatecznej chwili nadbiegły od prawego 
sk~zydła francuskiego rezerwy austryjackie 
pod ks. Hessen-Homburg złożone z kirasje
rów i grenadjerów austryjackich, i podtrzy
mały walkę; g~y zaś jeszcze nadbiegli hu-

zarzy i gwardyjscy kozacy rosyjscy, ···ątak 
francuski został zupełnie wstx:zymany. 

Po.wstała Napoleonowi już tylko stara 
gwax:dja, lecz tę musiał niespodzianie o
desłać na swe prawe skrzydło podDolitz·prze
ciwko Meerfeldowi, jak to widzieliśmy 
wyżej. 

Zapadająca noc położyła kres wake. 
Francuzi na tym polu bitwy daleko ode
pchnęli wroga, lecz nie zniszczyli go osta
tecznie. Nie padł tu więc grom . Austerli
tz'u lub Wagramu'u, lecz zostało odniesio
ne świetne zwycięstwo taktyczne nad ol
brzymią przewagą wroga . 

Jednocześnie toczyła się tegoż dnia 
bitwa na zachód od Lipska, na odwrotowej 
linji francuzów. Tu Oiulay na czele 25.000 
austryjaków zaatakował 9000 francuzów 
pod Lindenau, a za nadejściem korpusu 
Bertranda cofnął się nic nie wskur.awszy. Go
rzej wypadło na północy pod Mockern . 

Bliicher, postępujący od Halli , ku Li
pskowi, usłyszawszy huk: dział na pqłudniu, 
całym pędem nadbiegł pod Lipsk i . na 
czele prusaków Yorka i rosjan Sackena 
zaatakował Marmonta (korp. VI) w Mo
ckern, gdy się zbierał iść we pomoc Na
poleonowi pod Wachau. Za całą pomoc Mar
montowi mógł udzielić Ney słabą i zdzie
siątkowaną py~izję , .pąbrowskiego, której 
polecono bronić - prawego skrzydła lylar
monta na stanowisku na wsi Eutriµsch. 
Jednakowói te 4000 polaków dzień .cały 

· umiały p~wst.rzypiać ro~yjski korpus . J...an
geron'a, wchodzący w skład Afmil BlU.c,he
ra, i nie pozwoliły mu kroku . postąpić.. na
przód pomimo, według źródeł pruskich, 
czterokrotnej ·przewagi. Mockern zdobywano 
ponownemi szturmami na b_ą.gnety, dom. za 
domem, przez dzień cały i ostatecznie 
wieczorem prusacy, doznawszy olbrzymich 
strat, stali się panami tak szturmowanej po
zycji. Dopiero upadek.Mocke~n zmuąił Dąbro
wskiego do cofnięcia się pod Gohlis1. gdyż 
inaczej groziło mu z11pełne odcięcie i .oto
czeąi_e przez nieprzyjaciół. ·· Tu na •. półno
cnym 'placu boju, bohaterem dnia, według 
jednozgodt;lych · świadectw riiepr.zyfaciel
skich, był Dąbrowski, · który ' musiał spro
stać zadaniu cięższemu od tego, , jakie 
przypadło w udziale Poniatowskiemu. 

Dzień ten 16 października 1813 r. 
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wytrącił z szeregów francuskich do 27,000, 
a z szeregów koalicji do 40,000. Wraz z 
dniem bitwy pod Możajskiem był on dniem 
największej w dziejach zapisanej rzeźi. 

· Biuletyn Wielkiej Armji, datowany z 
Lipska 16 października, głosił: .Niepodo
bna dostatecznie nachwalić się zachowania 
hr. Lauristona i ks. Poniatowskiego pod
czas tego dnia. Ażeby dać temu ostatnie
mu dowód swego zadowolenia cesarz mia
nował go na polu bit~y marszałkiem Fran
cji i przyznał wielką liczbę krzyżów puł
kom jego korpusu.-Był to zaszczyt olbrzymi, 
gdyż nie udzielano tej godności cudzoziem
com; gdy po zwycięskiej kompanji galicyj
skiej 1809 roku była mowa o udzieleniu 
tego zaszczytu ks. Poniatowskiemu, oparł 
się temu ks. Bassano, dowodząc, że dostą
pić go mogą tylko francuzi. I faktycznie 
tak było; ks. Poniatowski był pierwszym 
i jedynym cudzoziemcem, który tę godność 
otrzymał. Mianowanie to tak ucieszyło jego 
nowych towarzyszy, iż ~marszałek Mac Do
nald rzekł do nich. „Podziękujmy cesa
rzowi, że nas takim, jak Poniatowski za
szczycił kolegą". 

Nazajutrz (17 października) rano miał 
Napoleon przybyć na stanowisko polskie 

*) Tak brzmi zwykła I ogólnie przyjęta wer
sja o nominacji Poniatowskiego na marszałka i za 
nią, według Kołaczkowskiego, zdaje się iść i)kał
kowski (.O cześć imienia polskiego•) Autor ten 
zna dobrze I przytacza świadectwo podpułkownika 
Alphon,;e'a, według którego 15 paidziernika wieczo

•rem Napoleon odwiedził IV korpus ja'Zdy, który 
stanął w szeregu, a wtedy sztabowcy· składali ży
czen!.1 Poniatowskiemu z powodu otrzymania łaski 
marszałkowskiej; cytuje też, że Dembiński w swych 
pamiętnikach, bardzo dobrze pamięta, że to nastą
piło dnia 15, w którym żadnego boju nie było -
mimo to skłonny jest iść za Kołaczkowskim i godzi
te sprzeciwności w ten sposób, że przypuszcza, iż 
15 zapadła decyzja nominacji, a dopiero 17 nomina
cja ta była ogłoszoną. 

Tymczasem wyszukałem nowe świadectwo 
popierające relację Dąbrowskiego a w niwecz obra
cające legendę o przybyciu Napoleona dnia 17 do 
obozu polskiego w DOlitz. Są to zapiski Johanna 
Gottfrieda Gablera, ktory od 14 do 20 paidzicrnika 
nieodstępnie towarzyszył Napoleonowi jako konny 
pocztylion. Zapiski te chociaż spisane w 1845 r. 
we wszystkich szczegółach okazały się zgodne z 
historyczną prawdą. Oióż Gabler w ten sposób 
opisuje osobiste czyny Napoleona w tych pamięt
nych dniach. 

Czwartek 14 paidzlernika w południe przy
by(Napoleon de Lipska, o 5 pojechał do · Reudnitz, 
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VIII korpusu pod Dolitz i podz.iękowawszy 
w pochlebnych wyrazach księciu Poniato
wskiemu za udział świetny polaków w 
bitwie pod Konnewitz, mianował go mar
szałkiem państwa fra.1cuskiego. Według 
słów świadka francuskiego (Baron Fein). 
Cesarz jakby powodowany przeczuciem, 
jakby nie miał czasu do stracenia, ażeby 
spłacić swój dług wdzięczności dla Ponia
towskiego, na samym polu bitwy pod 
Dolitz kazał mu wręczyć, oznaki marszałka 
cesarstwa. Tradycja niesie, że na powin
szowania Poniatowski miał odpowiedzieć: 
„Cesarz wyniósł mnie na stopień .dla mnie 
pochlebny, jednak zaszczyt naczelnika pol
skiego ·.vojska nad wszystko przenoszę". *) 

Tego samego dnia, gdy tak wyróż
niał polaków z Poniatowskim na czele, 
Napoleon, korzystając z nastąpionej siłą 
rzeczy, bez układów, przerwy w działaniach 
wojennych, i uważając siebie za zwycięscę 
pod Wachau, zwrócił wraz z szpadą wol
ność wziętemu do niewoli gen. Merfeld, 
poleciwszy mu zanieść monarchom koalkji 
przedłożenia pokoju, na podstawie, między 
innymi, wydania na łup mocarstw rozbio
rowych utworzonego przez siebie księstwa 
Warszawskiego. Rzecz prosta, stało się to 

gdzie nocował w domu bani iera Vettera. Całą 
noc padał deszcz. 

Piątek 15 rano cesarz wyjechał o 10 rano na 
przeglą 1 wojsk w Probstheida, Meusdorf, Liebertwol
kwitz. 0~2 ~przybył na Galgenberg pod Wachau. Tu 
przybył Murat Z tamtąd pojechał do Dolitz do 
Poniatowskiego, z którym rozmawiał przeszło go
dzinę. (Wtedy zapewne-może pod wpływem Mu
rata-mianował go marszałkiem). Z tamtąd objechał 
front armii i przez Lieberwolkwitz, ~eifertshein, Baal
sdorf, Molkau do Reudnitz, gdzie znów zanocował. 

Sobota 16 rano o 9 cesarz wyjechał z Reud
nitz I zatrzymał się znów na Galgenbergu zkąd 
kierował bttwą I zabawił dzień cały do wieczora, 
raz tylko pojechał do Grosspossna. Nocował w na
miocie pod Meusdorf. 

Niedzielę 17 pozostał cesarz prawic cały dzień 
w Meusdorf, wieczorem o 10 pojechał na noc do 
Stotteritz.-Opowiadanie więc o przybyciu Napoleo
na do Dolitz, dziękowanie polakom, nominacji na 
polu bitwy Poniatowskiego i t. d. okazuje się 
legendą. 

Poniedziałek 18 o 7 rano objechał pozy,cje 
pod Lindenau, wrócił do Stotteritz, o 10 udał się 
na wzgórze przy młynie tabacznym, o 12 na plac 
bo u do Probstheida, wrócił na wzgórze, zabawił tam 
do 1 I pół, pojechał d0 Schonfeld rozmówić się z 
Marmontem, wrócił do młyna, zwiedził stanowiska 
Murata, o 6 I pół wieczorem wrócił do Lipska, gdzie 
nocował w Hotel de Prusse. 



w bezwzględnej tajemnicy, tak że wieść o 
tym do wojska polskiego nie doszła. Od
powiedzi jednak nie otrzymał żadnej, gdyż 
monarchowie koalicji, wytrzymawszy bez 
rozgromienia pierwszy dzień bitwy, wie
dząc o zbliżających się posiłkach, byli 
pewnymi dzięki swej olbrzymiej przewadze 
sił ostatecznego zwycięstwa i postanowili 
walczyć dalej, aż do zupełnego zniweczenia 
Napoleona. Dzięki temu mógł Napoleon 
jeszcze czas dłuższy krwią polską szafować. 

Ążeby nie dać pozoru, że się czuje 
, zwyciężonym; postanowił Napoleon dzień 
ten 17 pażdziernika jeszcze na stanowisku 
przeczekać, cofnąć się z Lipska dopiero 
nazajutrz 18-go, a dla osłonięcia odwrotu 
wydać powtórną bitwę. - Tymczasem 
17 - go nadciągnął Napoleonowi VII-my 
korpus (przeważnie Sasi, jedna dywizja 
francuska Durutte'a, pod gen. Reynier), zaś 
sprzymierzonym armja Bernadott,a i armja 
Bennigsena. 

Dnia 18 (rocznica opuszczenia Mo
skwy) miało walcyyć 165,000 wojsk fran
cuskich przeciw 300,000 koalicji. - Dla 
braku sił Nap0leon musiał zwęźić swą 

pozycję, i kazał wojskom opuśc;ć zdobyte 
dnia 16 pozycje i cofnąć się o milę fran
cuską. Poniatowski i Augereau zajęli dzię
ki temu Dolitz i Konnewitz, Victor i stara 
gwardja wieś Probstheida, Macdonald -
Holzheusen; Ney na czele korpusu Souh1-
ma i Reyn:er'a zajmował przestrze:: od 
Sellerhausen przez Molkau do Holzhausen. 
Na lewym skrzydle Ney'a aż do Schonfeld 
stał Marmont, na lewo od niego, oparty 
prawie o mury Lipska Dąbrowski. Miasta 
miał piln0wać Margaron, zaś Bertrand z 
IV korpusem torować drogę odwrotu w 
stronę Weissenfels. Pod jego osłoną wy
słano naprzód parki i bagaże . Odwrót 
mógł się odbyć tylko przez jeden długi 

most przez Elsterę i łęgi ciągnący się od 
Lipska do Lindenau. Nac?elnik inżynierji 

pułkownik Monfort, zwrócił na to uwagę 
szefa sztabu marsz. Berthier i wskazał na 
konieczność przerzucenia mostów dodat
kowych. Szef ofuknął go, nakazując ślepo 
wykonywat rozkazy bez ich rozbioru i 
uprzedzania. Ta duma nie na miejscu 
Berthiera była płodną w fatalne 11astępstwa. 

Wczesnym rankiem .-ozpoczęła się 

bitwa. Znowu z olbrzymią przewagą li
czebną natarto na prawe skrzydło Ponia
towskiego i Augerau. Do walki wystą
piły całe austryjackie korpusy Colloredo, i 
Lichtenstein, dwie dywizje grenadjerów (Bia
nchi i Weissenwolf), dywizja jazdy cięż

kiej (Nostitz) wszystko pod dowództwem 
ks. Hessen-Homburg. Przez cały czas trwa
nia bitwy nie byli wstanie austryjacy zdo
być pozycji Konnew·itz pomimo że walczy
ło 50,000 austryjaków przeciw 10-12 tys. 
polaków i francuzów. 

Stanowisko w Probstheida zaatako
wali Kleist z 3 dywizjami pruskiemi i Witt
gensein z 2 dywizjami rosjan. Wszystkie 
jednak ataki zostały odparte, pomimo przy
bycia na pomoc dywizji pruskiej Ziethena. 

Napoleon obserwował bitwę wzgórka 
pod StOtteritz, gdzie stał młyn tytuniowy 
Quandta. Na tym miejscu stanął kamień 

z napisem: „ Tu przebywał Napoleon 18 
października 1813 roku obserwując walki 
bitwy narodów", a na drugiej stronie napis 
z Mojżesza {Il, XV, 3): „Pan jest praw
dziwym wojownikiem. Pan jest jego imię". 
Obok tego kamienia stanął świeżo odsło

nięty pomnik na ~ześć bitwy Lipskiej. 
Z tego ~tanowiska pospieszył Napo

leon na czele starej gwardji do Probstheida, 
gdzie przez chwilę stanowisko francuzów 
było zagrożone. Z zimną krwią stanął on 
w pierwszych szeregach wojska pod gra
dem nieprzyjacielskich kartaczów; oblicze 
jego było jak zwykle marmurowo zimne, 
czasami tylko skrzywienie ust wskazywało, 
iż czuje on że katastrofa jest nieunikniona 
i że całe bohaterstwo wojsk jego przyda 
się tylko na to, aby zguba jego ostateczna 
była spowitą w wawrzyny. 

Trzecią kolumnę napastników popro
wadził przeciw Mac Donaldowi w Holz
hausen Bennigsen z rosjanami świeżo przy
byłymi. Po otrzymaniu posiłków austry
jackich gen. - Klenau udało się wreszcie 
Bennigsenowi zdobyć Holzhausen i stanąć 
naprzeciw Stotteritz, lecz dalej swej przeszło 
60,000 kolumny pchnąć nie zdołał. 

Pod Paunsdorf stał na czele 2 dywizji 
saskich i jednej francuskiej gen. Reynier 
(VII korpus). Podobnie jak pod Konnewitz 
i Probstheyda tak i tu atakujący pod do 
wództwem Bubny sprzymierzeni, przeważnie 
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austryjacy, nie mogli postąpić- ani kroku, 
gdy wtym dwie saskie dywizje pod gen. 
Ryssel przeszły na stronę spr.t..ymierzonych, 
a w ich ślady poszła jazda wirtemberska 
gen. Normann. Zdrajcy zwrócili swe strza
ły na trzecią, francuską dywizję korpusu, 
z którą lat tyle ramię w ramię wspólnie 
walczyli. Dywizja ta byłaby uległa zagła-

. d.zie pozostawiona sobie i otoczona przez 
sprzymierzonych, gdyby jej nie ocalił Ney. 
Bądź co bądź zdrada Sasów uczyniła wielką 

'szczerbę w linji francuskiej, w którą się 
zaraz wtłoczyli sprzymierzeni; Ney musiał 
opuścić Seuershausen i cofnąć się pod 
muy Lipska. 

Najstraszniejsza walka toczyła się je
dnocześnie na północy: wsi Schonfeld 
bronił zawzięcie Marmont, walcząc jak pro
sty żołnierz. Ośmiokrotnie szturmowali tu 
rosjanie pod Langeronem, walcząc bagnetami 
i kolbami. Walka trwała do późnego wie
czora i dopiero pożar wsi i obalenie się 

, wieży kościelnej zmusiły francuzów do od
. wrotu. 

Również straszną była walka pod 
Pfaffendorff małą wioseczką na północ 
od Lipska nad Elsterą, przytykającą do mu
rów Lipska. Bronił jej niezmordowany Dąbro
wski, na czele nie całych już 3000 polaków. 
Szturmował je rosyjski korpus Sackena. 
Wkrótce zapaliła się wieś; płomienie po-

. żerały rannych i konających, ich jęki, po
mimo huku dział, można było słyszeć w 
Lipsku. Pomimo wsparcia przez część 
korpusu pruskiego Yorka, stanowisko Dą
browskiego pozostało niezdobytym. 

W szczerbie pod Paundort, powstałej 
wskutek dezercyi Sasów, nastąpiło połączenie 
się armji północnej, mianowicie: pruskiego 
korpusu Biilowa, rosyjskich Wintzingerode 
i Woroncowa, oraz Szwedów, z armią 
czeską, reprezentowaną przez korpus Bubny. 
Cel strategiczny koalicji został tu osiągnię
ty; wszystkie armje związkowe się złączy
ły, tworząc nieprzerwany mur dział i ba
gnetów, wielki łuk, którego cięciwę stano
wiły rzt!ka Elstera i Pleissa na przestrzeni 
od Pfaffendorff do l(onewitz. W posiadaniu 
francuzów pozostawały na tej przestrzeni 
Reudnitz, Volkmarsdort, Stotteritz, Prob
stheida-czyli na prawym skrzydle i wczę
ści centrum linje francuskie nie drgnęły z 
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miejsca; zaś na północy i północnym 
wschodzie były przyparte prawie do murów 
Lipska. Linja odwrotu pozostała nietkniętą, 
gdyż Gyulai nic nie był w stanie. zdziałać 
przeciw Bertrandowi. Dokonane połączenie 
sił koalicji zdecydowało Napoleona do 
wydania rozkazu do odwrotu.. Rozkazał 
więc ażeby przedewszystkiem na prawy 
brzeg Elstery przeszły stara i młoda gwar
dja, wszystkie korpusy jazdy, oraz ·korpusy 
Victora, Augereau i Souhama (2, 9, 3). Od
wrót ten osłaniać mieli: na północ dywi"zja 
Dąbrowskiego i dywizja Durutte'a jedyna 
po zdradzie Sasów pozostała z korpusu VII, 
oraz Marmont (korpus VI); na południu, 
przeciw Schwarzenbergowi, osłaniać mieli 
odwrót: Poniatowski, Mac Donald i Lauriston 
(kprpusy 5, 8, 11). Ponieważ te korpusy 
w walce z dnia 18 października pozycje 
swe utrzymały, przeto droga ich odwrotu 
była najdłuższą. Po cofnięciu się wszyst
kich wojsk francuskie'.: · na lewy brzeg. El
stery pułkownik Monfort miał rozkaz wysa
dzić w powietrze jedyny most przez Elsterę, 
ażeby utrudnić koalicji ściganie cofającej 
się armji francuskiej. 

Całą noc z 18 na 19 przeprawiały się 
korpusy francuskie przez most i długą na 
3 kilometry groblę, prowadzące do Linde
nau. Ścisk, zgiełk, zamieszanie były prze
rażające, gdyż każdy oddział wojsk chciał 
być pierwszym. Rannych pozostawiono· w 
Lipsku. Tymczasem o świc;e sprzymier..ze
ni gotowali się do nowej bitwy. Niezmier
nemi były ich radość i zdumienie na wi
dok kolumn francuskich, opuszczających 
Lipsk. Wydano rozkazy do wzięcia Lipska, 
lecz tu trafiono na niespodziewany opór, 
który mógłby trwać znacznie dłużej, gdyby 
rozdzielone siły francuskie nie potrzebo
wały oglądać się za główną armią. Prócz 
tego pojedyńcze oddziały obrońców.-Dą
browski i Reynier na północy, Marmont 
na wschodzie; Poniatowski, Lauriston, 
Mac Donald na południu - nic o sobie 
wzajemnie nie wiedziały, tak te zachodziła 
obawa, że o ile w jednym punkcie nieprzy
jaciel przełamie opór, to może uprzedzić 
przy moście pozostałe oddziały. Wskutek 
tych obaw zaczęto się cofać prawie jedno
cześnie i w miescie zrobił się ścisk jak 
na moście. Marmont i Dąbrowski ze 



swoimi szczęśliwie przedostali sii; przez 
most, zaczęła przechodzić dywizja korpusu 
Reynier'a, gdy nagle pokazali się pomię
szani z nią żołnierze . pruscy z wojsk Blti
chera, ścigający ów korpus. Na widok 
prusaków powstało zamieszanie wśród sa
perów, oczekujących na sygnał zapalenia 
miny, rozległy się krzyki: zapalaj! zapalaj! 
Kapral podłożył ogień pod minę. Rozległ 
się natychmiast straszny wybuch, szczątki 
mostu pokryły pola, i brzegi rzeki. Pozostali 
odcięci: Poniatowski ze szczątkami pola
ków, Reynier z cząstką VII, Lauriston i 
Mac Donald ze szczątkami V i XI korpusów. 
Z nich ostatni częścią konno. częścią na 
łodzi przedostał się na brzeg przeciwny; 
Lauriston i Reynier dostali się do niewoli i 
byli zmuszeni do brania udziału we wszy
stkich tryumfalnych uroczystościach zwy
cięskich monarchów. Wogóle straty fran
cuskie i polskie w dniach 16-19 paździer
nika wyniosły do 60,000 zabitych, rannych 
i jeńcach, nie licząc dezerterów. Nie mniej
sze .były straty koalicji. 

Ostatnie chwile Poniatowskiego naj
dokładniej są opisane przez Skałkowskiego, 
i pozwolę sobie nieomal dosłownie z jego 
pracy skorzystać. Poniatowski przez cały 
czas osobiście prowadził do walki swoich 
żołnierzy, stając na czele piechoty albo 
szarżując ze swoją świtą. Był blady ze 
zmęczenia i trudów dni poprzednich i od 
kontuzyi dnia wczorajszego. Rękę prawą 
miał bezwładną i obolałą od pchnięcia dzi
dą kozacką w starciach kawalerji 12 paź
dziernika i od postrzału w pierwszym dniu 
bitwy lipskiej; trzymał ją też na chustce 
nie mogąc dobywać pałasza. Przemawiał 
do żołnierzy kilkakrotnie, zachącał ich do 
wytrwania, kazał im pamiętać, że są pola
kami, że walczą o cześć swego narodu. 
Najwięcej wszakże znaczyła sama jego 
obecność. Był zapewne w pozycji Plei
ssenburga z 34 i 1~ pułkiem, kiedy mniej 
więcej o 11 1/ 2 otrzymał nowy postrzał. Kula 
karabinowa przeszyła górną część lewej 
piersi, między oboiczykiem a łopatką. Rana 
była dość ciężka i spowodowała lnaczny 
upływ krwi. Wtedy gen. Bronikowski pro
sił księcia, aby zdał komendę i szukał oca
lenia, przeprawiając się przez Pleissę. Ży-

wo odparł Poniatowski: • Trzeba · zginąć 
walecznie-. 

Wówczas także miał wypowiedzieć t~ 
słowa legendarne: „Bóg mi oddał honor 
polaków, Jemu samemu go oddam~. 

Legendarne, bo poddania się z pew
nością nikt nie zalecał w otoczeniu wodza. 
Niedał się nawet opatrzyć, tylko dosiadł 
konia na nowo. Nakazał eskorcie nowy atak, 
który wszakże już był ostatnim. Reszty 
piechoty polskiej cofnęły się w dół Pleissy 
ku Fleischerplatz (pułki 1, 8, 15, 16), część 
zaś na wiadoml1ść o wysadzeniu mostu 
wpadła w ogrody nadrzeczne (pułki 4 i 12). 
Strzelcy pruscy i badeńscy (którzy w osta
tniej chwili zdradzili, strzelając w plecy 
swych dawnych towarzyszów broni, przy 
czym zginął pułkownik Malczewski) wdar
li się na bulwary nad Pleissą. Eskortę 
Poniatowskiego stanowiła już zaledwie kil- · 
kadziesiąt koni. Strzelcy nieprzyjacielscy 
zaczęli ubiegać się o wzięcie do niewoli 
księcia, w którym po orderach poznali 
generała. 

Jakkolwiek prawą rękę miał bezwła
dną, a poruszenia lewą musiały mu ·spra
wiać ból dotkliwy, przecież powodował je
szcze koniem i nie dał się ująć. Ale dłużej 
zwlekać nie było można. Skierował konia 
ku Pleissie i przebył ją szczęśliwie, praw
dopodobnie po jakimś · mostku. Jechał 
zwolna przez ogród Reichela po grząskim 
terenie śród niemilknącego huku strzałów 
zewsząd wdzierających się tyralierów. Wte-

, dy, mogło to być parę minut po 12, nową 
odebrał ranę; kula przeszła przez żebra. 

Z upływającą krwią z każdą chwilą 
widocznie tracił siły. Chwiał się na siodle, 
podtrzymywany z obu stron przez adjutan· 
tów Kickiego, *) i Szydłowskiego. Tracił 
też świadomość„. Ale chwilami myśl pra
cowała. Przebłyski ~wiadomości ogniskowały 
się w ostatnim akcie woli, a było nim 
pragnienie śmierci. On nie mógł wrócić, 
nie chciał wracać kaleką po ojczyzny stra
cie. Bo on nie mógł być prowadzonym 
jak Lauriston, na rynek lipski, uświetnić 
tryumf monarchów rozbiorowych, ani jak 
później. Różniecki, stał na przeglądach 

*) Poległ jako dowódca brygady jazdy pod 
Ostrołęką 25 maja 1831. 

13 



na Saskim placu przed Konstantym. Mu
siał umrzeć tam, na polach Lipska, jako 
naczelny wódz wojsk polskich„. 

Spojrzeniem pożegnał Szydłowskiego, 
który padł przeszyty kulą. Przez błotnisty 
przekop z trudem przeprowadził go Kicki 
przy pomocy Blechampsa i innych oficerów. 
Dalej ł szedł pieszo ku Elsterze szukając 
miejsca przeprawy. Po chwili podano mu 
konia. Jechał wzdłuż rzeki unoszącej kłody, 
deski, trupy ludzi i koni. W tym momen
cie ranny był Kicki. Wiatr dął silny nad 
wodą wezbraną i rwącą. Walka nie usta
wała. Broniła się w ogrodach piechota i 
kirasjerzy polscy Wojska sprzymierzonych 
przedcistawały się już na drugą stronę i 
otwierały ztamtąd zabójczy ogień. Wtedy 
książę ostatnim wysiłkiem zmusił konia do 
skoku z wysokiej platformy w nurt, w 
miejscu tern z powodu obmurowanych brze
gów, głęboki i bystry. Odrazu pokryła go 
fala. O ratunku nie mogło być mowy. Ble
champs skoczył na pomoc, ale zatonął na
tychmiast. 

Tak skończył ostatni wódz niepodle
głej Polski, odkupiciel win stryjów: króla 
i prymasa; bożyszcze wojska i narodu, spad
kobierca najpiękniejszych tradycyj rycer
stwa polskiego, śród .cudzoziemców najpo
pularniejszy, najbardziej znany z bohate
rów polskich. 

Reszta piechoty polskiej, szczątki 4 
pułków, razem koło 500 ludzi, broniła się 
rozpaczliwie na południu Lipska pod Pe
tersthor. Dowódzca gen, Małachowski do· 
stał się do niewoli i objął po nim komendę 
Rybiński, walka trwała dalej, dopóki cesarz 
Aleksander nie zgodził się na honorową ka
pitulację tej garstki: złożenie broni, lecz 
zachowanie orłów pułkowych i swobodny 
powrót do ojczyzny. Z armii polskiej oca· 
lały: IV korpus jazdy, prócz pułku kira
sjerów który zginął przy Poniatowskim, 
oraz szczątki dywizyi Dąbrowskiego. Do
wództwo objął nad tą resztką Michał 
Sokolnicki, który wkrótce wskutek intryg 
}\rukowieckiego, ustąpił go ks. Antoniemu 
Sułkowskiemu. 

Wiadomość o śmierci ks. Józeta za
niósł wojsku polskiemu, znajdującemu się 
w odwrocie, oficer inżynierji Klemensowski. 
Sp;awiła ona zupełny upadek na duchu i 
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ogólne przygnębienie w resztkach wojska. 
Dopiero przemowa Napoleona do polaków 
pokrzepiła ich nieco na duchu. *) 

Pociągnęli z Napoleonem, zwątpieli w 
jego gwiazdę, w przyszłość narodu. Przy 
takim usposobieniu wojsk łatwo było ks. 
Sułkowskiemu namówić je do wypowiedze
nia swych służb Napoleonowi za dojściem 
do brzegów Renu do granicy Francyi. Za
wiadomiony o tern przez ks. Sułkowskiego 
Napoleon 28 października zawezwał do 
siebie oficerów wojska polskiego i miał do 
nieb przemowę, w której przyznał, że po
lacy wypełnili wszystkie obowiązki wzglę
dem niego, że się bili nader dzielnie, że 
postąpili lojalnie, odprowadzając go do 
granic państwa. Urlopu ogólnego udzielić 
nie może, gdyż mogłoby to być sygnałem 
do kapitulacji garnizonów Gdańska, Modli
na i Zamościa. O króla Saskiego, księcia 
Warszawskiego, nie mają polacy co dbać; 

*) Wieść o śmierci Poniatowskiego wywołała 
pełne szacunku współczucie nawet u wrogów, jak 
cesarz Aleksander, ks. Schwarzenberg. 

Zwłoki ks. Poniatowskiego wydobyto z głębi 
rzeki w 4 dni później. Złożono je na razie w gro
bowcu rady miejskiej (Ratsgruft) na cmentarzu za 
kościołem św . Jana, gdzie spoczywały do 12 lipca 
1814 roku. W dniu tym wydobyto je z grobu i 
umieściwszy na żałobnym rydwanie odprowadzo
no pod konwojem, wracającego z Francyi do Polski 
wojska polskiego. 9 września przybyły do War
szawy. 10-go wyprowadzono je z Woli. Żołnierze 
wyprzęgli konie karawanu i ciągnęli rydwan przy 
nieustannym huku dział. Zwłoki spoczęły w koś· 
ciele św. Krzyża. Mowę żałobną miał ks. Woronicz 
Na życzenie rodziny w lipcu 1817 roku zwłoki zo· 
st ,,ły przeniesione do Krakowa, gdzie spoczęły w 
grobach królewskich na Wawelu. Na miejscu, gdzie 
dobyto zwłoki księcia z Elstery, bankier Reichen· 
bach położył kamień w ogrodzie, znajdu
jący się dziś na tym samym miejscu w obrębie 
posesyi Nr. 14 przy ul. Poniatowskiego w Lipsku. 
Prócz tego przy ul. Lessinga Nr. 23 w podwórzu do
mu szkoły miejskiej znajduje się sarkofag Poniatow· 
skiego wzniesiony przez emigrantów z roku 1831. 
W Warszawie miał stanąć kosztem narodowym po· 
mnik księcia Józefa; został nawet zamówiony u 
Thorwaldsena i sprowadzony do Warszawy. Zawie· 
rucha wojenna 1831 roku stanęła na przeszkodzie 
ustawieniu pomnika. Po upadku Warszawy pomnik 
przewieziono do Modlina, i tam na rozkaz cesarza 
Mikołaja I miano go rozbić i przetopić na potu eby 
wojskowe, lecz ks. Paskiewicz wyjednał sobie, że 
mu ten pomnik darowano. Przewieziony do posia
dłości Paskiewiczów, Homla, pomnik ten zdobi do
tychczas park prywatny spadkobierców Paskiewicza 
Erywańskieg - . 



był to tylko figurant. Ma on nadzieję 
odmiany fortuny wojennej za powrotem 
do Francyi. Radzi więc polakom w interesie 
księstwa Warszawskiego nie opuszcżać go. 
O ile by mu się nie udało utrzymać księ
stwa Warszawskiego, to zabezpieczy los 
każdemu pojedyńczo. Opuszczając jego 
szeregi teraz, polacy narażają się na to, 
że będą traktowani jako jeńcy wojenni. Na 
tę przemowę cesarza gen. Toliński krzyk
nął pierwszy: ~Najjaśniejszy Panie, wszę
dzie pójdziemy za tobą". Okrzyk ten po
wtórzył ogół oficerów. Cesarz, spojrzaw
szy z pogardą na ks. Sułkowskiego, skłonił 
się zebranym i wyszedł. 

Ks. Sułkowski podał się do dymisyi. 
Napoleon spotkawszy nazajutrz Dąbrow
skiego, którego dywizja zachowała się 
wiernie, rzekł doń: „Jak się masz, stary 
przyjacielu, powierzyłem dowództwo nad 
polakami temu nędznemu księciu Suł
kowskiemu. Zawiódł moje zaufanie, lraza
łem go odprowadzić do przednich straży 
nieprzyjacielskich. Tobie, stary przyjacielu, 
oddaję dowództwo nad wojskiem polskiem, 
ty je przez Ren przeprowadzisz; oddaję wam 
na leże zimowe Sedan". 

Tak więc po wielu latach upośledze
nia i krzywd osiwiały wódz legjonów otrzy
mał należną mu z wieku i zasług buławę 
nacz-elnego wodza wojsk polskich, zredu
kowanych co p::awda do okruchów, lecz 
powstających zawsze wcieleniem idei nie
podległości narodowej. 

Już nazajutrz, 30 października, szwo
leżerowie gwardyi szarżują w bitwie pod 
Hanau, gdzie odstępca gen. Wrede na 
czele bawarów i austryjaków chciał prze
ciąć odwrót Napoleonowi. Armia francu· 
ska szczęśliwie obaliła te przeszkody. 

4-go listopada stanęła armia francu
ska i resztki polaków nad Renem, w po
bliżu Moguncyi, na granicy cesarstwa. 

Z wojska polskiego pozostała w Niem
czech b,-ygada jazdy Weyssenhoffa, przy
dzielona do korpusu Mouton'a hr. Lobau 
i wraz z nim oraz korpusem marszałka Saint
Cyr stanowiąca załogę Drezna. Po bitwie 
lipskiej załoga ta została odcięta i kapitu
lowała przed gen. Klenau dnia 11 listopada 
pod warunkiem złożenia broni i możności 
powrotu do Francyi wskazaną drogą z za-

warowanym prawem służenia ojczyźnie za 
powrotem. Koalicja jednak złamała kapi
tulację, gdyż po opuszczeniu Drezna przez 
załogę, gen. Klenau oświadczył, że cesarz 
Aleksander nie zatwierdził umowy podda
nia się jej, żądając aby cała załoga uważa
ną została za znajdującą się w niewoli bez 
możnośc! powrotu do Francyi. 

Z załog pozostałych w twierdzach pol
skich, Gdańska, składała się z X korpusu 
francuskiego pod gen. Rapp, w którego 
skład wchodziła dywizja gen. Grandjean 
złożona z 5, 10, 11 pułków piechoty pol
skiej pod ks. Radziwiłłem, oraz 9 pułku 
ułanów polskich i dwie kompanie artyleryi. 
Po długim oblężeniu przez rosjan i pru
saków Rapp kapitulował 29 listopada, lecz 
twierdzę opuścił dopiero 3 stycznia 1814 r. 
po zatwierdzeniu kapitulacji. Modlina bro
nił gen. Daendels na czele 18-22 pułków 
piechoty litewskiej, razem do 6000 ludzi. 
Kapitulował 25 grudnia 1813. 

W Zamościu stały 6 i 13 pułki pie
choty pod dowództwem gen. Maurycego 
Haukego. Kapitulacja nastąpiła 22 grudnia 
Niedobitki armji polskiej; które wkroczyły 
do Francyi, udały się do Sedanu, gdzie 
podległy nowej organizacyi. Wezmą one 
jeszcze udział w kampanii 1814 roku. Opis 
czynów ich w tej francuskiej kampanii 
wykracza po za obręb zakreślony dla ni
niejszej jubileuszowej broszurki. To tylko 
nadmienimy, że w walkach roku 1814 dzięki 
tym szczątkom wojsk polskich imię polskie 
dźwięczało donośnie, trzymając się tej 
dewizy: wszystko straconem być może prócz 
honoru-w myśl przykazania Naczelnego 
wodza. Słowa te, skreślone niegdyś przez 
ks. Józefa w rozkazie do Weyssenhoffa, win
ny zostać dewizą naszą i dzisiaj, chociaż 
nie prowadzimy walki orężnej. Podczas 
cichej walki pokojowej, jaką staczamy co
dziennie, o zachowanie naszej indywidualno
ści narodowej, istnieje tysiące sposobów 
zbrukania honoru narodowego - serwilizm 
względem władz obcych, niedbanie o prawa 
swego języka, oportunizm, wyciąganie ręki 
do wroga, gdy ten swej uchyla-niepodo
bna wyliczyć ich wszystkich- Przestrze
gając nawet w drobiazgach życia co.dzien
nego całości honoru narodowego, będziemy 
wiernymi wykonawcami ostatniej woli księ
cia Józefa. 
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